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K r a k ó w  8  k w i e t n i a .

Dekrety ministeryalne, któremi gabinet p. Frey- 
cineta obszedł uchwałę senatu odrzucającą § 7 
ustaw Ferrego a nawet ustawy te o wiele prze
skoczył, główne zajmują miejsce w buletynie no 
win z Franeyi a równorzędne z wynikiem wybó- 
rów w Anglii w przeglądzie wypadków europej
skich. Z tego powodu podaó winniśmy kilka sieze-

fółów zapowiadających obronę i nieuchronną wal- 
ę. Przeciw rządowi stanęła większość dzienników 

paryskich i prowinoyonalnych, jedne w imię wol
ności stowarzyszeń i wychowania oraz TÓwnośei 
wobec prawa, inne w imię interesów Kościoła, 
praw rodzicielskich i zasad katolickich. Za banieyą 
Jezuitów przemawiają tylko organa radykalne z gam- 
bettowska Republique franęaise na czele. Nawet 
Journal des Debate źle ukrywający swoją sakeiarską 
czy żydowską nienawiść do kościoła, półgębkiem 
tylko usprawiedliwia dekreta ministeryalne i cie
sząc się z zamierzonej banicyi Jezuitów i zagro
żenia istnieniu innych zakonów boleje nsd tern, 
źe te środki konieczne dla zabezpieczenia Rze
czypospolitej nie dały się przeprowadzić na dro
dze ściśle parlamentarnej. Dekreta rzeczone miały 
ten bezpośredni skutek, że wznowiły porozumie
nie różnych odcieni obozu konserwatywnego tak 
obu Izb jak i w kołach prawniczych i wśród 
dziennikarstwa. Ciągło odbywają się narady, ja
kich środków użyć, aby stawić tarczę arbitralno
ści rządów republikańskich. Jezuici gotują się do 
podróży, i jak twierdzą dzienniki katolickie, oka
zują skłonność do poddania się losowi, który ich 
już tak często w różnych krajach spotykał. Świe
cka atoli społeczność czuje potrzebę obrony, stąd 
przygotowania do walki. Odbywają się w tym celu 
narady deputowanych i senatorów, to znów pra
wników. Przygotowują się protesta a z prowiney- 
przybywają adhezye, tymczasem zaś objawia si< 
zewsząd gotowość do ofiar pieniężnych na utrzy
manie szkół zakonnych, lub w razie rozwiązania 
zgromadzeń do przyjmowania zakonników po pry
watnych domach. W  ogóle opór objawia się wię
kszy, niż to przypuszczać mogli autorowie dekre
tów. Czują wszyscy, że to pierwszy krok do dal
szych ostracyzmów i teroryzmu. Baaieya nietylko 
przeciw Jezuitom została wyrzeczoną,^ ale dekreta 
stanowią ją  dla wszystkich zgromadzeń zakonnych 
skoro za warunek ich dalszej tolerancyi stawiają 
to, aby się wykazały, że zwierzchnicy zakonów 
mieszkają na terytoryum francuskiem i nie są 
obcokrajowcami, wiadomo zaś, że warunek to nie 
wykonalny, bo wszyzcy jenerałowie^ i zwierzchni 
óy zakonów mają swoją stałą siedzibę w Rzymie 

Banieya Jezuitów i zamknięcie innych domów 
zakonnyoh we Franeyi na teraz została przesą
dzoną, a wątpić nie można, że rząd nie cofnie się 
przedich arbitralnem i spiesznem przeprowadzeniem. 
Mimo tego przekonania postanowiono się bronić 
na prawnym gruncie do końca. Z pola parlamen
tarnego, na którem sprawa wolności religijnej, wol
ności stowarzyszeń i wychowania znalazła wymo 
wnych obrońców i zdobyła sobie większość, po 
stanowiono wytoczyć sprawę przed trybunały są 
dowe, aby jeśli już gwałt ma być dokonanym, za 
chował charakter gwałtu. Zgromadzenie prawni 
ków i adwokatów naradza się nad tą prawn ą o 
broną. Materyał do obrony prawnej jest gotowy, bo 
nie po raz pierwszy Jezuitów wyganiają z Franeyi 
Ostatnim razem zamierzano to uczynić w r. 1848, lecs 
przeważyły wówczas jeszcze zasady wolności na< 
ślepą namiętnością. Wówczas^ to za powodem 
słynnych adwokatów znanych i na arenie parla
mentarnej pp. Yatimesnil, Berryer i Beehard zgro
madziło się liczne grono prawników, a rezultatem 
narad był świetny nsemoryał przechodzący całe 
ustawodawstwo francuskie od czasów rewolucyj 
bo od r. 1790 aż do r. 1848, odnośnie do zako
nów. Memoryał ten wykazał dowodnie trzy głó 
wne punkta: 1. że żadna ustawa dotąd (do r. 1848  ̂
prawomocna nie wsbrania życia wspólnego osobom 
należącym do stowarzyszeń religijnych przaz pań
stwo nieuananyeh; 2. że gdyby nawet istniała

taka ustawa, władza niedałaby uprawnioną roz
wiązywać te stowarzyszenia na drodze administra
cyjnej 3. ze rozwiązanie na drodze administracyj
nej byłoby środkiem niewykonalnym i bez możli
wego skutku.

Memoryał ten opracowany z niezmierną jasno
ścią i gruntownością przed trzydziestu dwoma 11- 
ty, stosuje się całkowicie do dekretów świeżo o- 
głoszonych przeciw Jezuitom i innym zgromadze
niom; dekreta te b o w i e m  szukają podstawy w na
ciąganej interprets cyi ustaw z czasów wielkiei re- 
wolueyi i początków pierwszego cesarstwa Zbyt 
obszernym i specyalnym jest ten memoryał abyś
my mogli go tutaj streszczsć. Dokument ten z 
podpisem słynnego Berryera i towarzyszy ma me 
tylko znaczenie historyczne, służy on atoli dziś 
za program i podstawę do zamierzone.) prawnej 
obrony zakonów. Z wszystkich miast Franeyi 
przybywają liczne adhezye prawników do t«go 
memoryału Valmesnila, B-rryera i Besharda z r.
: 848. Pomiędzy adbezyami oprócz adwokatów 
spotykamy wiele nazwisk prezesów i radców są
dowych nie będącysh już w urzędach. Adhezye 
te są zapowiedzią stanowczej walki prawnej, któ
rą obrońcy zakonów toczyć zamierzają broniąc 
zasady wolno ś«i de końca.

Jeden z dzienników paryskich podaie osnowę 
>isma przesłanego Ojcu św. Leonowi X III z za

wiadomieniem o postanowionych już dekretach 
przeciw zakonom a podpisanego przez prezydenta 
Rzeczypospolitej Gróyego i prezesa gabinetu Frey- 
eineta. Dziennik ten podaje tylko wersją tego 
pisma a nie dosłowną jego osnowę. Jeśli dokła
dną jest ta wersya dziwić się zaiste^ trzeba, z je
dnej strony niezręcznej obłudnie^ z mką członko
wie rządu starają się przedstawić Papieżowi, ze 
zmuszeni wbrew swej woli ogłaszają dekreta, ja 
ko minimum, aby uchronić kościół od większego 
prześladowania; z drugiej zaś strony w piśmie 
tern zastanawia dziwna naiwność rządców Ł raneyi 
chcących przekonać Głowę kościoła, że sprawa 
wiary i wolność religijna nie na tem nie ucierpi, 
choć szkoły zakonne zostaną zamknięte a Jezui
ci z kraju wygnani.

KORESPONDENCYA „CZASU"
W i e d e ń  7 kwietnia.

(66-te posiedzenie Izby poselskiej).
Prezes G o r o n i n i  zagaja posiedzenie o go

dzinie l le j .
Poseł T a r n o w s k i  bierze urlop na trzy ty

godnie. . ,
Z ministerstwa handlu wniesiono projekt żąda

jący przyzwolenia 10,000 złr. na udział Austryi 
w wystawie powszechnej w Melbourne.

Na porządku dziennym pierwsze czytanie pro
jektu o ulgach skarbowych dla pożyczki na ^re
gulowanie Adygi. Przekazano go komisyi budże
towej.

Następuje ciąg dalszy rozpraw budżetowych. 
Pierwszy zabiera dziś głos poseł P l e n e r ,  który 

w dwugodzinnem przemówieniu wy łuszczą swo. 
program finansowy i polityczny jako „urodzony 
na ministra skarbu“. Mówca stwierdza nasamprzód, 
Źe bieżąca sesya Rady państwa minie bez upo
rządkowania finansów, jakkolwiek t*k patryoei 
w Austryi, jak i politycy zagraniczni słusmie po 
nowej Radzie państwa spodziewali się zbawiennej 
pod tym względem czynności. Dziś jedno państwo 
więcej poświęca się obserwacvi drugiego, niż w cza
sach zupełnie spokojnych; Europa ma też interes 
w tem , aby Austrya na prawdę przystąpiła do 
uregulowania swych finansów, a zamiast tego te
legramy półursędo^e roznoszą po świeaie tylko 
zapewnienie, że gabinet niezachwiani© trzyma się 
idei koalicyjnej. ( Wesołość po lewicy). Tu mówca 
zadaje sobie pytanie: cóż uczynił ten rząd „sto

jący ponad stronnictwami* dla uporządkowania 
finansów? Na początku sesyi wypowiedział kilka 
szumnych frazesów obiecujących, a gdy przyszło 
do spełnienia zapowiedzi, pokazało się , źe me 
poczynił żadnych przygotowań po temu. Dziś sam 
rząd musi już wyznać, że rozmyślnie przedstawiał 
niedobór jako bardzo mały i ze jego zapowiadane 
sposoby pokrycia niedoboru na nie się nie przy
dadzą; to zaś szkodzi powadze rządu l  admini- 
stracyi wogóle. Projekty podatkowe, które rząd 
wniósł, pomijając i>ajważniejesy z nich, Ł j. pro
jekt o osobistym podatku dochodowym, nie mogą 
iyć skutecznym sposobem pokrycia nawet zbyt 

nizko obliczanego z początku niedoboru; dziś po 
części już z niemi się rozstano, rząd już nie tro
szczy się o nie. Jest w praw cie w pogotowiu wy
mówka, że minister skarbu świeżo dopiero zamia
nowany, że przeto nie on ponosi odpowiedzialność 
co do tych projektów. Bardzo to wygodnie, choć 
mojem zdaniem, minister obejmujący tekę w tak 
ważnej chwili powinien mieć przed sobą sumę 
studyów i doświadczeń i czuć potrzebę oświece
nia ludności o swojej polityce finansowej.

Z tem wszystkicm jednak, ja  rzeczy się trzy
mam i dla tego nie CBynię zarzutu ministrowi 
skarbu, lecz zwracam się z zarzutem przeciw 
prezesowi gabinetu i całemu rządowi, mianowicie 
z zarzutem, że lekkomyślnie traktuje sprawę 
przywrócenia ładu finansowego. (Oklaski z lewi
cy). Ta właśnie jest przyczyna naszej ruiny finan
sowej, źe w Austryi sprawy finansowe są uwa
żane za rzecz właściwego ministra, a gabinet 
cały nie troszczy się o nie. W  innych krajach, 
gdzie lud i rząd politycznie myślą, w chwilach 
krytycznych prezes gabinetu sam występuje z pro
gramem finansowym albo przynajmniej identyfi 
ruje się z programem ministra skarbu i używa 
całego wpływu swego, aby go przeprowadzić. 
Tak Thiers we Franeyi czynił, tak czyni Bismark 
tak Tisza postępuje. U nas — obiecanki lekko
myślne, z największą obojętnością mespełmane 
(Wesołość.) Mówca illustruje to najnowszą poży 
ezką, której wedle zapowiedzi być nie miało; a 
że powiodło się wydać rentę w korzystnym kur
sie, to nie stanowi jeszcze takiego sukcesu, źe- 
by się nim szczycić; głupstwem byłoby szczycić 
się tem w chwili, gdy kapitał czyha na jaki taki 
zarobek. Ten kurs korzystny, w jakim wydano 
rentę, wcale nas nie zbliżył ku sprawieniu ładu 
w gospodarce finansowej. Poważnie zastano
wiwszy się nad sprawą, przyjdzie każdy do re
zultatu, że zaciąganie długów na pokrycie wy
datków administracyjnych iest nieszczęściem, zgu
bą i lekkomyślnością. (Głosy z lewicy: bardzo 
słusznie !)

Mówca przepowiada następnie, że niedobór te> 
goroczny bodzie się powtarzał■■ także przez lata 
następne, i dowodzi tego lieznemi liezbamń Wobec 
takiego zaś stanu rzeczy potrzeba jednolitej we 
wszystkich gałęziach administracyjnych akeyi, 
mającej na celu oszczędność. Nie naraz osiągnie 
się lad w finansach, ale aby go osiągnąć, trzeb* 
stopniowej a energicznej redukeyi wydatków tak 
w wojsku, jak w administraeyi cywilnej i zara
zem podwyższenia dothodow. Tu mówca przecho
dzi wszystkie rodzaje podatków. Na uwagę^ za
sługuje, że powtarza twierdzenie Krseczunowieza, 
iż w Austryi podatki pośrednio są mało w sto- 
sunku do bezpośrednich. O podatku gruntowym 
mówi, źe można go zniżyć co do parcel zasobna 
bo on i tak da więcej dochodów, niż dotychczas, 
skoro liczba parcel dziś jest większa; trzeba go 
nuwet Bniżyć, aby zjednać sobie posiadłość ziem- 
ską dla niezbędnego osobistego podatku docho
dowego. ,

Podatki od cukru i okowity za mało są wyda
tne, szczególniej o restytueyi podatku cukrowni
czego mówca rozwodzi się w sposób zyskujący 
nochwały naszych posłów, a bardzo nieprzyjemny 
fabrykantom czeskim i morawskim. Co się tyczy 
podatku od okowity, zarzuca producentom, że me 
postępują z nauką, i za mało wydobywają z su
rowca, o wiele mniej niż w innych państwach

owca, nawiązując do opozycyi prawicy w ubie- 
g[ej sesyj przeciw reformie podatkowej, zwraca 
I ę do nowego w tejże prawicy żywiołu, do Cze 
chów, aby innemi poszli torami; co najmniej mo- 
żnaby po większość, która daiś przyszła do wła
dzy, spodziewać sie wyłuszezenia jasnego progra
mu finansowego. Ci panowie reformatorowi© po 
winni rozpossąć reformy od finansów; dotyrłiszas 
tylko artykuły fundamentalne z r. 1871 są znane 
ako dzieło tych reformatorów (brawo! brawo! 

z lewicy) ; niechże dziś z innemi propozycyami 
reformacyjnemi wystąpią, abyśmy wszyscy wie
dzieli, co o nich sądzić.

Mówca przechodzi dalej do politycznego stano
wiska rządu, zarzucając m u, że coraz więcej od
stręcza sobie lewicę i w polityce zagranicznej 
pracuje dla spełnienia programu Ignatiewa, nie 
dając z drugiej strony rękojmi żądnej, iżby się 
utrzymać mogło przymierze z Niemcami, które 
dla Austryi jest konieczne. Mówca w sposób mo
cno naciągnięty przytacza znaną mowę posła 
Hausnera na dowód, źe rząd identyfikując się 
z prawicą, psuje Austryi stosunek z Niemcami. 
A dziej w polityce wewnętrznej zarzuca rządowi, 
że jakkolwiek prolongaeyę ustawy wojskowej za
wdzięcza jedynie umiarkowanym żywiołom lewi
cy, jednak odpłacił się jej za to niewdzięcznością 
bo wiedząc, że lewica wielką przywięzuje wagę 
do pozostania Stremayra na posadzie ministra 
oświecenia, usunął go z tej posady. _

Że Czesi weszli do Rady państwa, nie jest za
sługą gabinetu Taaffego; byliby weszli także za 
ministerstwa wiernokonstytueyjnego. (Głosy: tak 
j  st!) Akcya koalicyjna nie poszczęściła się rzą
dowi, stronnictwa dziś więcej niż kiedykolwiek 
stawają szorstko naprzeciwko sobie. Chciano u- 
tworiyć stronnictwo środkowe, a rozbito tylko 
dawne centrum, które przecież tak wygodne było 
rażdemu rządowi; rozbito je na rzecz wzmocnie

nia narodowców i feudałów. Takie są rezultaty 
gabinetu koalicyjnego, który, zamiast^ wyjść z *o- 
na koalieyi stronnictw, chciał odwrotnie sam stwo- 
rzyć dopiero tę koalicyę. Dwukrotnie w Austryi 
ruszono Bię o podkopanie jedności państwa, oba 
razy bez skutku; spodziewamy się, że i trzecie 
usiłowanie również się nie powiedzie i Se jest 
zarazem ostatnie. (Brawo! brawo! huczne oklaski 
z lewicy\

Przemawiali jeszcze: poseł Mich. H e r m a n n  
za wnioskami komisvi budżetowej (całkiem nie
dosłyszany); poseł M e n g e r  przeciw wnioskom 
komisyi, mianowicie o pojednawczej akeyi rządu 
jako niewłaściwej, bo opartej nie na pogodzeniu 
stronnictw ogólnie politycznych, lecz narodowych, 
co nigdy przenigdy do skutku nie przyjdzie; 
akeyi tem więcej szkodliwej, ile że schlebia in
nym narodowościom z wielką krzywdą dla nie
mieckiej; poseł A d a m e k  starszy za wnioskami 
komisyi, aby nie kłaść zapory na drodze ku u- 
twórzeniu z Austryi, jak powiada mowa tronowa, 
warowni swobody dla wszystkich ludów. Mówca 
ten pod względem naprawienia finansów zaleca 
jako sposoby po tem u: reformę podatkową, re- 
dukeyę wydatków we wszystkich gałęziach ad
ministraeyi i rozwinięcie administraeyi w duchu 
autonomicznym, w którym administraeya jest o 
wiele tańsza, niż w duchu centralistycznym.^ 

Zapisał się jeszcze do głosu za wnioskami ko
misyi poseł Jąnsa.

Tu przerwano obrady.
Koniec posiedzenia o godz. 3 V2. — Następne 

jutro.

K r a k ó w  8 kwiet. Czytamy w Gazecie Lwow- 
skiij: Na wniosek rządu krajowego e. k. Minister
stwo spraw wewnętrznych przeznaeyło z kredytu 
udzielnego rządowi w § 8 ustawy z d. 8 lutego 
b. r. 1 5  0 0 0  złr. jako b e z z w r o t n ą  s u b w o n -  
e y ę na roboty około ubezpieczenia brzegów Wi
sły i Sanu w powiecie T a r n o b r z e s k i m .

W ie d e ń  7 kwietnia. Sejm węgierski wyprze
dził w swych obradach wiedeńską Izbę deputo
wanych, gdyż rozpoczął je jeszcze w przeszłym 
tygodniu. W  tyeh dniach toczą się właśnie obra
dy nad etatem ministerstwa komunikaayj, które
go broni minister Pechy. Zaraz po uchwaleniu 
tego etatu zajść ma zapowiadana zmiana co do 
osób, mianowicie p. Szlayy mianowany zostanie 
wspólnym ministrem skarbu i równocześnie zre
zygnuje jako prezes I*by, a p. Pechy zrezygnu- 
e jako minister komunikaayj i zostanie mianowa

nym w miejsce p. Szlavy prezesem Izby. Nie 
wiadomo jeszcze tylko, kto zostanie ministrem 
comunikacyj. Przed kilku dniami była mowa o 
ewentnalnem wejściu do gabinetnJKolomana Szelia, 
jyłego ministra skarbu, a w takim razio hr. Szapa- 
ry odstąpiłby mu swój teki, a sam objąłby tekę 
ministra komunikacyj, był bowiem dawniój sekre
tarzem stanu w tem ministerstwie. Wszelako p. 
Szell podobno stanowczo odmawia wstąpienia do 
gabinetu, w skutek czego wypłynęła kandydatura 
hr. Józef* Zichego, który dawniój był już człon- 
dem rządu jako minister handlu, a  ̂późniój jako 

minister komunikacyj; lecz wymieniają także ja 
ko kandydata hr. Gezę Szaparego, gubernatora 
w Riece. W  pierwszym rzędzie atoli Btoi kandy
datura hr. Zichego; wprawdzie zaszły nieporozu
mienia między nim a p. Tiszą, kiedy hr. Zichy 
>ył jeszcze członkiem gabinetu p. Bitto, atoli 

dziś nieporozumienia te są już usunięte. Jeżeli 
ir. Zichy wejdzie do gabinetu, natenczas ubiegać 

się będzie o mandat poselski z Preszburga, opró
żniony przez ustąpienie p. Szlavy. Inne zmiany, 
«k na teras, nie mają zajść w ministerstwie w$- 
;ierskiem.

K r ó l e a t w «  W o l e f e l e .
W  Warszawie obywatele dali d. 3 kwietnia

ucztę w ratuszu dla jenerał-gubernatora hr. K o t z e -  
i u © g o z powodu 60-letniego jubileuszu jego ofi
cerskiego. Sala była przybraną w chorągwie ce
chowe. Około 300 osób zasiadło u stołów. Po 
wzniesieniu toastu na cześć Cesarza przez hr. 
Kotsebuego, nrzewodniczący komitetu obiadowego 
ir. Tomasz Z a m o y s k i  przemówił po francusku, 

jak następnje:
„Panowie!

„Liosne to zebranie w. gmachu municypalności 
miasta Warszawy, znaczącym jest dowodem wy
jątkowej uroczystości. W  rzeczy samej, Panowie, 
60 lat zawodu uświetnionego na polach bitwy i 
w administraeyi, rzadki stanowią tytuł i przywi
lej, jakiem! los małą tylko liezbę wybranych 
darzy.

„Gdy wola i zaufąnie Najjaśniejszego Cesarza 
,i Króla naszego wezwały JW . Hrabiego na sta
nowisko swego przedstawiciela w Królestwie Pol- 
skiem, znaczna część trch lat 60 upłynęła już 
była, pomiędzy nami. JW . Pan wniosłeś przeto, 
przystępując do pełnienia wysokich tyeh obowiąz
ków, światłą znajomość przeszłości, charakteru i 
potrzeb tego kraju, i to w części tej okoliczności 
przypisać należy, co niniejszem śmiem wyrazić 
JW . Panu, że knowania tak pełne grozy lat o- 
statnich nie zdołały u nas znaleść gruntu do roz
winięcia się. Dzięki tej (znajomości kraju, JW . 
Hrabia mogłeś liczyć na zasady religijne i za
chowawcze jego mieszkańców, na owoce gorzkie
go ich doświwlczenia i wreszcie na ich uczucia 
sprawiedliwości, porządku i spokoju, tak ezęsto

^ D b a ły ^ d o b r o  kraju, JW . Hrabia udzieliłeś 
mu życzliwe swe poparcie w granicach nadanej 
Ci władzy. Pragnę stwierdzić j  to jeszeze, że 
szlachetne starania i opieka, jakiemi JW . Hrabio 
zawsze otaczałeś dobroczynność publiczną, simie 
przyczyniły się do ulżenia nędzy.

„W przekonaniu, żem wyraził uczucia, jakie 
pamiątkowa ta uroczystość wzbudziła, wzywam 
Panów, abyście soełnili toast na cześć dostojnego 
naszego gościa, Hr. Kotzebue".

C z ę S S  l i t e r a c k o - a r t y s t y c z n a .

Z WYSTAWY SZKICÓW.

(Dokończenie).

O drugim szkicu Matejki, przedstawiającym 
tetmana i Kościeleckiego spuszczających Bię na 
murach dla ratowania zagrożonych ogniem gór- 
ików w salinach, wzmiankowano już swojego 
zasu dość obszernie. Scena ta na pół fantaaty- 
zna, niezwykła, wymagająca szczególnej siły 
ędzla, a zwłaszcza energicznego i umiejętnego 
•aktowania muskułów, nadawała się wybornie 
la techniki i twórczej fantazyi artysty. Ci dwaj 
idzie zawieszeni na sznurach między niebem a 
iemią, otoczeni kłębami dymu, wśród którego 
rzebija się słaby promień światła, mają w sobie 
oś tak oryginalnego i niepospolitego, źe trudno 
oprawdy o bardziej effektowy pomysł. Jeden 

nich z siwemi włosami rozwianemi i głową 
rzniesioną do góry, stoi śmiało i niewzruszenie 
rzymsjąe linę i  kierując nią dla zabezpieczenia 
'd niebezpiecznych uderzeń o skałę; drugi na 
•ół omdlały schyla na dół głowę. Ten kontrast 
ryrazu twarzy i pozycyi ciała nader jest szezę- 
liwy i nwiększa jeszcze interes i wrażenie, ja
dę obraz budzi. Obydwie te postacie w kontu- 
aeh mają tyle siły, tyle wyrazu w twarzy, że 
“\wet wśród wspaniałych typów, stworzonych pę- 

ilem Matejki w jego wielkich płótnach history- 
'  ży im wybitne miejsce.

innemi szkicami uderzyło nas prze-« w i • .U _ VTTT

się obecnie z utworami artystycznemu uczonego 
profesora, źe pojawienie się małego nawet szkicu 
jego pędzla jest dla nas miłą niespodzianką 
zwłaszcza że znając zalety tego  ̂pędzla, nie mo
żemy się wstrzymać od żałowania jego^ bezczyn
ności. Znakomity teoretyk sztuki, umiejący z ta- 
kiem znawstwem odtwarzać w swoich akademi
ckich monografiach z pozostałych szczątków wspa
niałe romańskie opactwa i kościoły, historyk ma
larstwa religijnego w Polsce, p. Łussczkiewiez 
popiera nieraz szczęśliwą praktyką teoryę, a o- 
ststni jego szkic, choć naprędce i deść po
bieżnie nakreślony, jest tego wymownym dowo
dem. Wąskim zaułkiem pomiędzy wysokiemi do
mami z wystająeemi galeryami przechodzi orszak 
weselny, prowadzony przez państwa młodych 
w ich charakterystycznych strojach. Rój cieka
wych przypatruje się widowisku temu na schodach 
i gankach. Wszystkie postacie mają wiele życia i 
natury, układ ich swobodny, kolory dobrze dobrane. 
Szczęśliwe ugrupowanie figur; tło dobrze dobra
ne i mimo szczupłości miejsca, dostateczna ilość 
powietrza dodają mu:więcej jeszcze uroku. Ko
loryt żywy, ciepły, w ciemnych tonach zachowu
je niezwykłą rozmaitość; w jasnych harmonizuje 
z łagodnem światłem przenikająeem cały obrazek, 
który zdaniem naszem należy do najwdzięczniej
szych na wystawie.

Nieporównany wdzięk estetyczny — grecki, kla
syczny spokój i ono łagodne, -skończone , dosko
nałe piętno, jakie odznacza pędzel ^Siemiradzkie
go, spotyka Się i w jego malutkim szkicuy przed
stawiającym Greczynkę u studni. Zdaje się, jak 
by artysta pochwycił promień złoty południowego 

 •  __• w i awim) : mnlntlfim fthrazku.

swemi czarownemi, złocistemi odbłyskami, odbi
jając w dali na liliowych szczytach gór, rozpły
wających się w jasnym szafirse nieba. Trudno 
doprawdy o większe bogactwo barw, o dziwniej
szy czar kolorytu, niż go posiada ten , którego 
tajemnicę zna jedna tylko paleta Siemiradskiego 
Promienny, delikatny, czarujący, przechodzi on 
całą szeroką skalę odcieni, jaśnieje wszystkiemi 
barwami tęczy i wszystkiemi blaskami południo
wego słońca. Pod tem tylko słońcem rozwijać 
się może owa bujna, rozkoszna i urocza roślin
ność, jaką artysta otoczył jak ramami główną 
swoją postać, pod niem także dojrzeć mógł je
dynie ten cudowny kwiatek, naszkicowany tak 
lekko, że pod białemi osłonami okrywających go 
draperyj domyślać się można raczej, niż widzieć 
piękne jego kształty. . ,

Inne kwiaty; inna roślinność, inne niebo i słon
ce przedstawia nam piękny krajobraz p. Benedy- 
ktowieza, i rozmiarami, i zwłaszcza artystyeznem 
wykończeniem przechodzący znacznie miarę in
nych szkiców. Niebo w nim zimne i smętne; ro 
ślinnośó uboga, żółkniejąea pod chłodnym wia
trem f jesieni; kwiaty małe i skromne, takie, jakie 
wydaje ziemia północy. Choć jednak nie tak bo
gaty w światło i barwy, krajobraz p. Benedykto- 
wieza niemniej jest sympatyczny i wdzięczny. 
Odżywia więcej od tamtego wspomnień i głębiej 
porusza uczucia nasze, robi wrażenie mniej może 
silnej»le bardziej trwałe^ Szczegóły są śliczne: 
cisza i  spokó j wieczorny; .ciemny, poważny kolo
ryt drzew i liści, między któremi przebija cokol
wiek może za mocny szafir chmurnego nieba;
z z* . <az « VmriafAvr nvgfiflvnanvnli

taki dziwnV -blask bije * niego, style^wsmimfiroz 

Wład. Luszczkiewicza. Tak rzadko spotykamyjprzebija się -przez leśną gęstwin, oświeca ją

WIGK nuże m     £ m
v _ -„w-f'0 tjwmień zloty poiucłnioweffo -i- lcwifttów, przesypanych opaaają,-

w  *  Z E .  aggii iiwehłeml W -  to prtM „ to d
Żvl« róz- ku i natury. Kto wió o tem, z ilu teehnicznemku i natury. Kto wiś o tem, z ilu technieznemi 

trudnościami ma do walczenia artysta i kto się 
przypatrzy niezwykle? mimo to; wykończonym i

sumiennym jego pracom, w których zda się, że 
słychać szmer gałęzi poruszanych wiatrem i sze
lest liści opadających z drzew, w których czuć 
zapach żywiczny szpilkowych lasów i balsamiczne 
wonie leśnych traw i kwiatów, ten przyznać musi 
saszesytse stanowisko pomiędzy polskiemi pejza
żystami; jeżeli bowiem nie jeden z nich równie 
dobrze umie odtwarzać naturę i silniejsze wywo
łuje w niej effskta, to nikt z pewnością me stu- 
dyuje jej głąbiej, nie rozumie równie dobrze i 
tak dobrze nie kocha, jak p. Benedyktowie®.

Z innyeh krajobrazów widok z okolic Krakowa 
p. Swierzyńskiego stanowi również poważny roz- 
miarami i całkiem skończony obraz, który jak
kolwiek w ogóle zbyt płaski i w niektórych szcze
gółach cokolwiek manierowany, nie jest pozba
wiony pewnych zalet i wrażenie robi korzystne. 
Ładny pejzażyk p. Pociechy, Zmwo p Rybkow- 
skiego, pełne wdzięku jak wszystkie płótna tego 
artysty; widoczek olejny pi Dembowskiego; wdzię
czny obraz jesienny, jeśli się nie mylimy p. 
Mroczkowskiego ; zimowy krajobraz nocny p. Ko
niuszki, oświecony żółtawem światłem księżyca, 
odbijający się na śnieżnej płaszczycie a?jeszcze 
jeden krajobraz leśny piórkiem p. Benedyktowi- 
esa bardzo ładny ń starań ie opracowany, dopeł 
niają liczby tego rodzzju utworów.

Z innyeh wymienić trzeba przedewszystkiem 
kozaka, czekającego na prom , p r o f .Brandta. 
Przepyszny to typ przeszłości, i  niezmierną Biłą 
i talentem oddany. Na tle stepowego krajobrazu, 
na -którego końcu sinieją fale rzeki, postać ta 
energiczna, na pół wschodDia, fantastyczna, w ma- 
lowniczym i barwnym stroju swym odbija prze- 
śiieznie; wSzczegóły i- akcesorya niezmiernie .są 
delikatne i wykończone. Z konia zdaje się .tryskać 
życie; step odtworzony z całymi jego  smętnym 
cxarem, i który tylko? dusa*; kosaakiego jo&asoa

zdolna jest odcauć w całej jego pełni i sile. Da
lej idzie bardzo szczęśliwie udane studyum ko
biece p. Abramowicza: śliczna^ główka dziew
częcia z czarnesai włosami, spadająeemi w gęstych 
splotach na białe, miękkie ramiona, na pół tylko 
osłonięte zsuwającą się koszulką. Na złotawem 
tle twarzyczka dziewczęcia występuje nader pla
stycznie, modeluje się doskonale, a swą prostotą 
i wdziękiem wyrazu sympatycznie ku sobie po
ciąga widza. Ładną także główkę kobiecą dał 
p. Ajdukiewiez. Typiczna głowa męska p. Lipiń
skiego odznacza się żywym kolorytem, fotogra
ficznej* podobieństwem i drobiazgowem wykoń
czeniem na flamandzki sposób. Nie tyle holen
derskie ile raczej niemieckie wpływy przebijają 
w monaehijskiem studyum p. Wojciecha Kossaka. 
Wielka głowa śmiejącego się pijaka jest nader 
charakterystyczna, z werwą i życiem naszkico
wana, chociaż niewolna od pewnej przesady rea-

llStMały6J obrazek p. Żmurki przypomniał nam 
Gottlieba, z którym twórca Kleopatry pozostaje 
w ścisłem duchowem pokrewieństwie: taż sama 
śmiałość, oryginalność, bogactwo i polot wyo
braźni; taż sama siła i lekkość rysunku. Roda
kowskiego „Legat papiezki błagający Jana So
bieskiego na kolanach o pomoc dla oblężonego 
Wiednia" odznacza się świetnym i efektownym 
kolorytem. P. Eljasz dał weale udatną — o ile 
mogliśmy dojrzeć — postać starca w polskim 
stroju, która jednak traci na niewłaśeiwem umie
szczeniu. Szkic p. Gramatyki przedstawia jakąś 
kobietę, siedzącą, nie wiemy już, czy wlesie, czy 
na cmen-tarzu. Wreszcie wmąłym obrazku, przed
stawiającym chłopaka, drażniącego papugę, spo
tykamy się ze znanym pędzlem p. Loflera.

Między akwarelami i mniejszemi szkicami na 
czele oczywiście postawić trzeba koma p. Kossaka,



Jenerał-gnbemator odpowiedział również po 
franeuBku następnjąeemi słowy:

„Panowie!
„Głęboko wzruszony jestem zaszczytem, jaki 

mi wyświadczyliście, zgromadzając się w tern 
miejscu, oraz słowami, jakie hr. Zamoyski wypo
wiedział w waszem imienin.

„Jeżeli w ciągu sześciu lat zarządu mego w tyn 
kraju,'zdołałem przekonaó was Panowie, że wy 
pełniająe ściśle obowiązek mój, zawsze kierowa
łem się zasadą opiekowania się sprawami, tak 
publieanemi, jak i pojedynczych osób, w grani- 
eaeh obowiązku i możności mojej, jeżeli, powta
rzam, potrafiłem tego dowieść Panom, to wszy
stko, ezegom życzył i uznaję się szczęśliwym, 
widząo dowód tego w dzisiejszym tak sympaty
cznym objawie, mającym za przedmiot uczczenie 
60-letniej rocznicy służby mojej.

„Uznając z dumą gotowość wszystkich stanów 
do brania udziału w tym tak pochlebnym dla 
mnie objawie, dziękuję Wam zań, Panowie, z ca 
łego serca i z głębi duszy. Dziękuję, dziękuję.

„Spełniam ten puhar za pomyślność kraju i 
za zdrowie wszystkich zacnych osób tu obec
nych*.

"Wszystkie dzienniki warszawskie podały po
wyższe mowy po francusku i po polsku. Na prze
mówieniach tych skończył się obiad, podczas któ
rego grała w sali orkiestra Lewandowskiego, a 
na placu teatralnym grała muzyka wojskowa. 
Z jednego okna ratusza padało na plac światło 
elektryczne, a na skwerze paliły się ognie ben
galskie.

Wiadomo, że komora celna nazywa się po 
rosyjsku tamołnia, którego to wyrazu etymolo- 
giję pewien dowcipniś wyprowadził od: „tam  
m o żn a ...“ Trafność tego wywodu stwierdza się 
w komorach rosyjskich ciągłą i prawie komiczną 
praktyką nadużyć, przeniewierstw i kradzieży 
na wielką skalę, które, w skutek zbytniego skom
plikowania manipulaeyj rachunkowych, „tam mo
żna® Dopełniać z większemi niż gdsieindziej szan
sami bezkarności. Nowym tej prawdy dowodem, 
że „tam można,* są świeżo wykryte w petersbur- 
skiej' komorze celnej grube, bo milionowe nad
użycia, o których umieściliśmy już przed kilką 
dniami krótką wiadomość telegraficzną, lecz szcze
góły o nich teraz dopiero znajdujemy w dzienni
kach rosyjskich. Jednemu też z nich, mianowicie 
St. Pet. Wiedomostiom, odstępujemy głos, jego 
własnemi wyręczając się słowami’ w opowia
daniu o tym wypadku:

„Jedną z najważniejszych nowin, zajmujących 
dziś całą uwagę mieszkańców naszej stolicy, są 
świeżo-wykryte nadużycia urzędników celnych na 
tutejszej tamożni. Nienkończono jeszcze rachun
ku wynikłych ztąd strat, a jednak jut dziś ilość 
ich wynosi, a jak inni powiadają, — że przewyż
s z a . . . domyślacie się już zapewne, ile, gdyż cyfra 
ta od pewnego czasu i w pewnych razach stała 
się u nas tak wziętą, że prawie spowszedniała... 
słowem — przewyższa milion rubli...

„Rzecz cała wykryła się w sposób dość niezwy
kły. Jedna z tutejszych właścicielek wielkich pra
cowni strojów damskich, która od lat kilkunastu 
sprowadza z za granicy dużo drogich towarów, 
spostrzegła, że przy ostatnim ich transporcie po- 
pobrano od niej daleko wyższą opłatę celną niż 
zazwyczaj. Rozpatrując się w rachunkach dalej, 
spostrzegła zdziwiona, że za towary jednego i tego 
samego’rodzaju i’gatunku, np. za aksamit, od latośmiu 
brano od niej stopniowo coraz większe cło, aż 
doszło do tego, że w tym roku wzięto cztery ra
zy więcej niż przed laty siedmią. I  jeszcze nie 
koniec: zaciekawiona kupcowa uznała za potrze
bne skonfrontować kilkoletnie rachunki komory 
celnej ze swemi własnemi księgami przychodu to
w arów ... I  cóż się okazało? Rzeczy prawdziwie 
nadzwyczajne: aksamit w raehunku eelnym był 
zupełnie inną, tańszą materyą jedwabną w przy
chodzie towarów, materya jedwabna —  tkaniną 
wełnianą, wełniana nieianą, nieiana bawełnianą, i 
t. d., słowem każdy towar był wykazany w ra
chunku celnym w rubryce przynajmniej o jedną 
kategoryę wyższej, i jsko za droższy brano zań 
cło wyższe, podniesione jeszeze dowolnie i co ro
ku śmielej i więcei, aż nareszcie doszło do kwo
ty poczwórnej. "Właścicielka zakładu oczywiście 
zaniosła skargę na zarząd komory, w skutek cze
go, wykryto najprzód, że w księgach rachunko
wych komory każdy towar był zapisywany zno
wu fałszywie, ale odwrotnie, t. j. — żo za aksa
mit otrzymywany przez właścicielkę' zapisywano 
na przychód cło od materyi jedwabnej, za materyę 
jedwabną od wełnianej, za wełnianą od baweł
nianej, i t. d. Następnie zaś okazało się, że trzy

mano się tejże samej mniej więeej manipulaeyi 
w rachunkach ze wszystkiemi handlami i zakła
dami w całym Petersburgu i miaslach innych, o- 
trzymującyeh towary przez Petersburg. Nic więc 
dziwnego, że w samym początku zarządzonego 
śledztwa wykryto malwersacje na miliony rubli i 
że prawdziwej cyfry korzyści zyskanych w tej 
drodze przez pp. urzędników celnyeh, żadna siła 
ludzka dojść i obrachować ściśle nie zdoła nigdy.

A charakterystycznym jest okrzyk małego ezy- 
nowniezka celnego pociągniętego do śledztwa:

—  Zmiłujcie się. panowie ssanowni—mówił ten 
naiwny celn ik ... Tak się tu robiło i robi od wie
ków . . .  W  naszej służbie inaczej nie można — to 
trudno!

' I ten niewinny baran ofiarny przekonany jest 
niezawodnie najszczerzej, że „inaexej nie można...* 
Winniejsi' zaś od niego, t. j. ci, którzy wiedzieli 
co robią i liczyli tylko na to, że „tam można* 
kraść i szachrować, „tam można* ryby łowić, 
gdzie woda tak mętna, że nic w niej niewidaó,—  
„niewiadomo dla jakich powodów* nie są jeszcze 
dotychczas pociągnięci do odpowiedzialności . .

St. f ie t .  Wied. tłumaczą to sobie za pomocą 
znanej bajki o pajęczynie, muchach dużych i mu
szkach małych—-i końszą, uspokajając gruba mu
chy celne, że się im nie nie stanie, choć pożarły 
miliony... „Tam m o ż n a ! . . *

I roniki miejscowa!
t e k ó w  8 kwietnia.

Na wczorajszem posiedzeniu Towarzystwa le
karskiego krakowskiego obrano na członka czynnego 
Towarzystwa Dra Ko pf a  z Krakowa, a na członka 
korespondenta Dra S y s a k a  z Zebrzydowic Nastę
pnie Dr K o h n (asystent oddziała położniczego) miał 
wykład: „O zastosowaniu drenu w dziedzinie chorób 
kobiecych," poczem rozwinęła się żywa rozprawa nad 
tym przedmiotem wielkiej doniosłości praktycznej. 
Wreszcie postanowiono wziąć inicyafywę w urządze
niu obchodu 50-letniego jubileuszu otrzymania sto
pnia doktorskiego przez zasłużonego Członka hono
rowego Towarzystwa, Prezesa Akademii Umiejętności, 
Dra Józefa Maj era  i w tym celu zaprosić Akade
mię Umiejętności, Uniwersytet, Radę miasta Krako
wa do wyznaczenia delegatów do Komitetu głównego, 
który ma się zająć tą sprawą, wyznaczając doń ze 
ze strony Towarzystwa lekarskiego prof Dra Do
ma ń s k i e g o ,  prof. Ry d l a  i Dra Jordana.  Na- 
koniec na wniosek prof. Domańskiego postanowiono 
urządzić w Krakowie w roku przyszłym zjazd leka
rzy i przyrodników polskich.

—  Na pomnik M i c k i e w i c z a  nadesłane zostały 
do dyrekcyi tutejszej kasy Oszczędności następujące 
dalsze datki: od gminy Mielca przez p. Alfreda Kur- 
nickiego 12 złr. 85 c .; od gminy m. Doliny 25 złr., 
od Rady powiatowej w Zaleszczykach 60 złr., od 
gminy m. Rawy 6 złr., od gminy m. Tarnopola 30 
złr.; w sumie tej mieści się datek gminy m. Tarno
pola 15 złr., oraz datki pp. Dra Maxa 5 złr., Dra 
Kwiatkowskiego 1 złr., Dra Koźmińskiego 3 złr., 
Franciszka Merla 2 zlr., Ludwika Puntscherta 2 złr., 
Włodzimierza Mandla 1 złr., Walentego Stachiewicza 
1 złr.; od Rady powiatowej w Żydaczowie 50 złr., 
składka zebrana przez wydział powiatowy w Żyda
czowie 78 złr. i 30 c., składka zebrana przez bur
mistrza m. Mikołajowa 23 złr. 50 c., od administra- 
cyi Czasu 87 złr. 10 c. Datki te wpisane zostały 
do książeczki wkładkowej K. O. 1. 40756.

— W niedzielę o godz. 4ej odbędzie się w ko
ściele XX. Franciszkanów próba nowego organu, o 
którego sprowadzeniu i  ustawieniu przed kilku d n iam i 
donosiliśmy.

— Na Wystawę Towarzystwa Przyj. Sztuk Piękn. 
nadszedł z Berlina obraz H. Siemiradzkiego „ Ta ni e c  
wś ród  mi eczów*,  zkąd po 4-ch tygodniach po
dług życzenia antora będzie wysłany do Warszawy.

— W sobotę odegranem będzie na brnefis pani 
Sławskiej dzieło niepospolite: Dym itr Samozwaniec 
Schillera, którego zakończenie, jak wiadomo, dorobił 
słynny dramaturg, a słynniejszy jeszcze dyrektor 
teatru Laube. Pani Sławska wprowadzając na scenę 
naszą ten utwór dotąd tu niegrany, położy istotną 
zasługę. Pracowita ta artystka, sumiennie spełniająoa 
swoje obowiązki, odegra rolę Marfy. P. Rychter rolę 
Borysa, a p. Żelazowski Dymitra. Wystawa zapewne, 
jak zwykle teraz, nie pozostawi nic do życzenia.

—  Wczoraj wieczór komitet wystawy Sobieskiego 
odbył posiedzenie u ks. Zuzanny Czartoryskiej. Dziś 
rannym pociągiem Księżna wyjechała do Wiednia i 
Paryża, żegnana na dworcu przez grono przyjaciół 
i znajomych. Księżna powróci do Krakowa 1 sier
pnia dla przewodniczenia sprawie wystawy Sobie
skiego.

— Dziś umarł licząc lat 73, w 45 roku zakon-
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którego nazwisko starczy za krytyczną ocenę. 
Siwy konik, uwiązany u płotu, na tle zimowego 
krajobrazu nie wygląda na pozór efektownie, Jest 
to wyborny obraz nędzy schudzonej szkapy, nad 
którą unoszą się kruki w przetzuein bliskiego żeru.

Na p. Chlebowskiego m&lutkiem studyum ko- 
bieoem znać, że pochodzi z ręki nie pospolitego ar
tysty Akwarellap. Domaniewskiego przedstawia jar
mark w m ałen miasteczku,’ pełno w niej życia i 
rucha.

P. Kryeiński dał'głowę Chrystusa, a p. Streitt 
jakąś scenę w wiejskiej chacie, której wyznaje
my, że nie byliśmy w stanie sobie wytłumaczyć. 
Rysunek na drzewie p. Bartelsa przedstawia na 
tle zimowego leśnego krajobrazu dwie postacie 
gajowych, czy myśliwych; p. Kozakiewicz wre
szcie dał bardzo ładną głowę kobiecą z drzewa 
wyrzeźbioną, wychylającą się z bogatych ram po- 
dobnegoż medalionu.

Ogólne wrażenie wystawy jest nadzwyczaj ko
rzystne; jeżeli bowiem w wielu szkicach spotyka 
się usterki, łatwo dające się wytłumaczyć po
śpiechem i brakiem wykończenia roboty, to w wię
kszej części są szczegóły rzeczywiście piękne i 
odbijające talent artysty w bardzo wyraźny spo
sób. Nie mogliśmy w ocenie pojedyńezych szkiców 
wdawać się w bardziej szczegółowe sądy, niż to 
się czyni przy produkeyaeh amatorskich, za jedną 
z takich bowiem wystawa ma prawo uchodzić; 
możemy jednak śmiało powiedzieć, że pomiędzy 
znajdującemi się na nie; szkicami, gdyby je na
wet zwykłą miarą oceniać, wiele wytrzymałoby 
krytykę, a w każdym prawie znalazłaby się obok 
ujemny eh, dodatnia strona. Jest to zaleta, którą 
nie jedna ze współczesnych wystaw nie byłaby 
w stanie się poszczycić. J  Q,

Katarzyna Radziejowska.
Powieść ’historyczna"z; XVI wieku.

X.
(Ciąg dalszy).

Ku wielkiemu zdziwieniu rejentki Kliczewska 
odsunęła bogaty podarek i rzekła:

— Przebacz jaśnie oświecona pani, że tego upo
minku przyjąć niemogę, oświadczyć jeszcze mu 
szę waszej światłości, że wojewodziance w jej 
powrocie do Radziejowic towarzyszyć nie będę, 
wiem co mię czeka, gdy wojewoda o wszystkiem 
się dowie, sumienie nic mi nie wyrzuca, to prawda, 
to mi jednak nie wiele pomoże wobec rozgniewa
nego ojca, losu Jurkowskiego niemam ochoty do
świadczyć, to też mimo, że od lat piętnastu bawię 
w domu wojewody i u uiego mam złożone moje 
oszczędności z lat tylu, wolę na stare lata tułać 
się po świecie, krwawo nawet zarobiony grosz 
poświęcić, niż odpowiadać za to co się stało.

Wszelkie przedstawienia księżny, że całą odpo
wiedzialność bierze na siebie nic nie skutkowały.

— Waszą światłość zbędzie wojewoda jedwa- 
bnemi słowy —- odpowiediiała — a na mnie dla 
tego żem słaba i bezbronna, mścić się będzie; do
bry to człowiek w stanie zwyczajnym, ale w gnie
wie biada temu kto mu na czas zejść z oczćw 
nie zdoła!

Słowa Kliczewskiej tak się zdawały szczere i 
prawdziwe, że księżna uwierzyła im zupełnie.

— Biedna kobieta! — pomyślała — straciła 
chleb i długoletnią zasługę, nie z mojej winy wpra
wdzie, ale także i nie ze swojej, stało się to je
dnak w moim domu, muszę ją wynagrodzić, aby 
ona przynajmniej żalu do mnie nie miała.

nego X. Bernard Rzepczyński, senior klasztoru 0 0 . 
Paulinów na Skałce w Krakowie.

— Dziennikowi Polskiemu poszły nadzwyczajnie 
w niesmak listy zamienione między hr. Stadnickim 
a p. Kożmianem, gdyż zamiast podać ich treść, jak 
to czyni Gazeta N arodow a , trawestuje je , a co 
gorsza, przytacza kłamliwie, fco opuszczając wyrazy 
nadające myślom istotne znaczenie.

— Poczta berlińska nie doszła nas wczoraj wie 
czór. Powodem tego był wypadek na kolei pod Frank
furtem n. O. Pociąg wpadł w nocy na wozy żwi
rowe, lokomotywa wywróciła się, z podróżnych nikt 
nie doznał szkody.

—- Juliusz Kossak wyjechał do Warszawy. Dzien
niki tameczne zapowiadają obiad składkowy dla ar- 
tysty.j!

— S o k a l  6 kwietnia.
W tych dniach zgorzały w majątku naszego pre

zesa tutejszej Rady powiatowej p. Stanisława Pola- 
nowskiego z niewiadomego powodu budynki gospo
darskie. Aczkolwiek były one asekurowane jednak 
szkoda z powodu spalenia się zboża na siew prze
znaczonego oraz narzędzi gospodarskich i zapasów 
słomy i siana jest bardzo dotkliwa. Udział w tern nie
szczęściu wzięła cała okolica, tak sąsiedzi jak gminy 
oraz izraelici, słowem, wszystkie stany niosły pomoc 
jak kto mógł. Jest to dowód uznania dziewięcioletnich 
szazerych i sumiennych prac jego około dobra po
wiatu.

Z żakm więc dowiadujemy się, że p. Polanowski 
dla licznych swoich gospodarskich zajęć (administruje 
bowiem 10 folwarków) od obowiązków prezesa Rady 
powiatowej usunąć się pragnie. Tuszymy sobie jednak; 
że po takich dowodach uznania i współczucia, zanie
cha tej myśli i powiatowi naszemu jak dotąd i na
dal zaszczytnie przewodniczyć zechce.

—- S i r y j  5 kwietnia.
Miasto nasze postanowiło z całą stanowczością u- 

b?egać się o zamienienie istniejącej tu wyższej szkoły 
realnej na gimuazyum, w czem znalazło ogólne popar
cie w okolicy. Reprezentacya gminy vysłała depnta- 
cyę do Rady szkolnej i zyskała pomyślne nadzieje, 
okolica z£ś wysłała memoryał do ministerstwa. Już 
to Stryj ma wszelką słuszność ubiegania się się o gi- 
mnazyum, bo do szkoły realnej ani inteligencya tu
tejsza ani mieszczaństwo prawdziwe nie posyłają swej 
dziatwy, lecz oddają do gimaazyó w w innych miastach. 
Ziemianie powiatu stryjskiego i przyległych, tudzież 
duchowieństwo unickie, również w gimnazyum kształ
cą synów, a szkoła realna zapełnia się młodzieżą miej
scową najuboższą, nierozwiniętą, uczęszczającą do 
kilku klas pierwszych po to, by potem tonąć bezu
żytecznie w masie ludu lub tworzyć proletaryat poło
wicznej inteligencyi. Gdy do klasy lej uczęszcza około 
40 uczniów, do 7ej dochodzi z nich zaledwie kilku, 
inni wykolejeni, albo pomieścili się w wojsku, albo 
w biórach urzędowych jako diurniści. Miasto nasze 
dając na utrzymanie szkoły średniej prócz lokalu, 
opału, opłaty stróżów itd. jeszcze 5000 złr. w go
tówce do kasy rządowej, ma wszelkie prawo wobec 
takiej ofiarności domagać się, aby szkoła średnia, 
którą posiada, nie była knżnią proletaryatu i schro
niskiem dzieci najuboższych i najmniej uzdolnionych, 
ale instytutem potrzeb ym i pożytecznym prawdziwie. 
Mylą się ci, co utrzymują, iż młodzież po ukończe
n i  dwóch lub trzech klas, wstępując do rzemi>sła 
lub handlu, odniosła ze szkoły właściwy pożytek. 
Szkoła średnia rozdzielając naukę na klas 7 lub 8, 
(a biorąc na uwagę dwustopniowość nauki, bodaj na 
klas 4 ), dopiero z końcem 4ej klasy jako tako zao
krągla potrzebną dla człowieka wiedzę i dopiero po 
ukończeniu 4-ch klas może uczeń z jakim takim po
żytkiem ją opuścić; opuszczając wcześniej, wynosi ze 
szkoły jeno ekruchy nauki, nie mające związku, a 
więc i nieprzydatne.

-—  W  tych dniach ukonstytuowała się we Lwowie 
Izba inżynierska Galicyi, której członkami są dyplo
mowani przez rząd inżynierowie, architekci i jeome- 
trowie. Wybrano prezesem Jana Z a k r z e w s k i e g o  
z Tarnopola, zastępcą jego Adolfa K uh n a  ze Lwo
wa, sekretarzem Zygm. K ę d z i e r s k i e g o  ze Lwo
wa, skarbnikiem Józefa E n g l a  ze Lwowa. Do Wy
działu wybrani zostali: Aleks. Gebauer z Krakowa, 
Fryd. Mierka, Michał Zajączkowski, Mieczysław Ziem- 
bicki; jako zastępcy: Baudisz i Ludwik Radwański. 
Izba rozpocznie czynności swoje, skoro nzyska za
twierdzenie statutów.

— Strasser, który jakeśmy wczoraj donieśli, zde- 
fraudował w domn bankowym Rothscbilda przeszło 
pół miliona złr., wszedł w r. 1861 do komptoaru 
tego domu. W r. 1874 został kasyśrem. Grę giełdo
wą rozpoczął w r. 1873 lecz na małe rozmiary 
i w stosunku do swej zamożności, pobierał bowiem 
4,000 złr. pensyi. Dopiero w ostatnich dwu latach 
rozwinął on grę swoją na kolosalną skalę, rozumie 
się przez trzecią osobę, gdyż imie jego nie było zna
no na giełdzie. Ruiną Strassera była wielka podwyż
ka renty w ostatnich tygodniach. Przedsięwziął on 
kontr-minę wielkich sum węgierskiej renty złotej, a

— Nm rozpaczaj Kliczesin — rzekła do niej 
po chwili — na gniew wojewody narażać cię nie 
chcę, upominek przyjmij jako od przyjaciółki, o 
przyszłość także się nie martw, spokojny kawałek 
chleba będziesz miała u mnie do śmierci.

Kliczewska do nóg padła księżnie, przyrzekając 
jej miłość i poświęcenie do końca życia. Dwie 
pieczenie upiekła przy jednym ogniu, dostała ko
sztowny upominek i zapewniła sobie pobyt w do
mu księżnej, tak jej potrzebny do prowadzenia 
intrygi dalej.

— No teraz, kiedyś o siebie spokojniejsza, radź
my co z Kasią zrobić wypadnie. Mówiłaś, że trzeba 
ją zaraz wywieźć z Makowa, powiedziałam na to, 
jedźcie chociażby jutro, zastanowiwszy się lepiej, 
widzę, że to jest niemożebnem. Naprzód, któż ją 
odwiezie? ty obawiasz się pierwszego impetu wo
jewody i odprowadzić ją nie chcesz, ja ją odpro
wadzić nie m ogę, sama bowiem powiadasz, że 
widok mój pogorszyłby jej stan zdrowia; powtóre, 
jeżeli to choroba ciężka, za nic w świecie nie pu
szczę jej, do Radziejowic trudno zdrowemu się do
stać, cóż dopiero chorej niewieście, a cóżby znowu 
świat na to powisdz:ał? Gdyby umarła, sumienie 
dręczyłoby mnie całe życie, wyrzucałabym sobie, 
że to ja ją zabiłam, a ludzie powiedzą to samo. 
Nie, Kliczesiu! Kasia natymiast odjeżdżać nie 
może!

— Nie wiem, co mam odpowiedzieć, jestem 
cała wzburzona i myśli zebrać nie mogę, odłóżmy 
tę sprawę do jutra, może nas noc natchnie dobrą 
radą, w każdym razie zobaczymy przebieg cho
roby, od tego głównie zawisło, co nam postano
wić wypadnie.

— Dobrze mówisz moja droga! Przyślę wam 
mego lekarza, zapomniałam całkiem, że od tego 
mi rozpocząć należało.

— Dziękuję najpokorniej za troskliwość waszej 
wysokości dla mojej wychowanki, w tej chwili

ztąd wyrosły tak olbrzymie zobowiązania, że już nie 
było wyjścia. W sobotę wieczorem doniósł on sam 
prokuryście 'domu Rothschilda p. Goldschmiedowi, 
że w nieustającym szeregu swoich zawodów brał su
my dla pokrycia swych różnic z powierzonej mu ks- 
sy?i stosownie do tego fałszował księgi/ W sobotę miał 
Strasser wydać pewnej stronie wielki depozyt papierów 
wartościowych, w których zmaczał rękę. Była to 
chwila, w której tajemnica już dłuż<*j utrzymać się 
niemogła.
# —  W  sobotę odbyło się w Warszawie pierwsze po

siedzenie Komitetu, zajmującego się losem Powiślan 
sandomirskich, poszkodowanych wylewem wód. Ko
mitet zajmnje się zbieraniem składek a komitety miej
scowe rozdawać będą zapomogę. Już kwesta wielko 
tygodniowa, zebrana w kościele Ś. Krzyża w ilości 
1560 rubli, przesłaną zosttła. Na tern posiedzeniu je- 
neral-major Oszewski złożył 500 rubli. Hr. Stanisław 
Tarnowski będzie miał dwa odczyty o Słowackim na 
dochód poszkodowanych wylewem.

— Do Wieku donoszą z Służewa w powiecie Nie- 
szawskim, że panna Julia G., córka obywatela z ta 
mecznej okolicy, odebrała sobie życie wystrzałem z pi
stoletu. Powodem tego był zawód w miłości. Kuzyn 
jej W., który od czterech 1st mhodził za jej narze
czonego, porzucił ją.

— Dr Kuroyusz żyje jeszcze, ale dotąd nie wydo 
byto kuli, która utkwiła w kości czoł wej i stan cho
rego niepozwala myśleć o operacji w tej chwili. Stra
cił on zaraz po wystrzale mowę i częściowo jest spa
raliżowany. Ma on zupełną przytomność.

— Dotychczas nie wywieziono jeszcze z ulic War
szawy lodów i błota, bo dopiero zawarto umowę z pe
wnym przedsiębiorcą o wywóz.

— Pan Wacław Szymanowski, szczęśliwy redaktor 
Kury era Warszawskiego, liczącego przeszło dwa
naście tysięcy abonentów, napisał nowy dramat p. t. 
Posąg.

—  W Pompei uczyniono przy rozkopywaniu gruzów 
w d. 5 b. m. ważne odkrycie. Znaleziono mianowicie 
w perystylu pewnego domu statuetkę bronzową, ma- 
jącą pół metra wysokości; przedstawia ona Fauna wyle
wającego wino z skórzanego naczynia, które trzyma 
pod pachą. Postać Fauna jest w sposób zadziwiający 
w tył wygiętą. Wykonanie stoi wyżej od sławnego 
„Silena* i mało się różni od „tańcującego Fauna*. 
Cała statuetka pokryta jest grubą warstwą popiołu i 
musi być chemicznie oczyszczoną, zresztą zachowaną 
jest jak najdoskonalej.

W i c d o m o ś e l  p o l i c y j n e :  Straż policyjna 
przytrzymała: Kaspra Kocbiała, za sprzeniewierzenie 
pieniędzy i przybranie cudzego nazwiska; Anielę Za
krzewską, poszukiwaną za kradzież; Jana Kubatego, 
za oszustwo; za pijaństwo 3 osoby.

T B A T IS o We czwartek d. 8go kwietnia: Kome- 
dya w 4 aktach Juliusza Rozcna, przekład J. Arwina: 
O ci mężczyźni! — Po«sątek o gods, 7aj.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk pięknych w S u k i e n n i  eaeh otwarta codziennie 
od godxiay l l ęj  do 4ej prócz poniedziałku.'— Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 cent.

— Dnia 7 kwietnia pochmurno, chwilami deszcz; 
termometr od 5’5 doszedł do 8'8 G. Barometr nisko;
0 godz. 7ej rano d. 8go stan jego był 733’4 miliim,, 
termometru 4*0 0. Wiatr wschodni.

— W piątek d. 9 kwietnia: Ś. Maryi Kleofe sio
stry N. Maryi P. __________

Memoryał w sprawie urządzenia biura statysty
cznego m. Krakowa , napisał Dr B L n t o s t a ń s k i .  
Kraków, 1880 8° str. 15 Druk jako manuskrypt.

—  Kwietniowy zeszyt Przewodnika Naukowego
1 Literackiegb, wychodzącego przy Gazecie Lwow
skiej, zawiera: Juliana Bartoszewicza Zamek Bialski; 
Kaz. Chłędowskiego Traktat handlowy między Au- 
stryą a Polską r. 1775; Klemensa Kanteckiego Sum
my Neapolitańskie ; Dra L. Kubali Jerzy Ossoliń
sk i;  Ludw. Finbla Mikołaj Sęp Szarzyński; Dr W. 
Kętrzyńskiego Kronika literacka.

Od Administracji „Coom'*
Dla n i e s z c z ę ś l i w y c h  w ł o ś c i a n  d o t k n i ę 

t y c h  p o w o d z i ą  w pow. Tarnobrzeskim złożyli: 
ze składki w kościele 0 0 . Bernardynów w Kalwaryi 
14 złr 50 cent.

Na pomnik M i c k i e w i c z a  złożyli za pośredni
ctwem A. Gałkowskiego uczniowie 4ej klasy 1 od
działu gimnazyum w Rzeszowie 8 złr.

Stypendya krajowe,
fDokońozenie).

d) Stypendya z fundaoyj konwiktowych po 157 
złr. 50 et. w. a. rocznie, które również młodzie
ży nienależącej do szlachty nadane byó mogą, o-

trzymali: 1. Władysław Barański z 3 roku wy. 
działu prawniczego w Krakowie, 2 Franciszek 
Żukotyński z 4 roku wydziału lekarskiego w Kra
kowie, 3. Zygmuit Jan Jarosiewiez z 3 roku 
sokoły polit chnicznej we Lwowie, 4. Ludwik Ste
fan Sobolewski z 1 roku szkoły politechnicznej 
we Lwewie, 5 Tomasz Marków z 6 klasy gimna
zjum w Bfseźanach 6. Juvenal Antoni Rozwa
dowski z 7 kiesy gimnazyum w Drohobyczu, 7. 
Julian Kulczycki z 7 klasy gimnazyum w Koło
myi, 8. Edward E ailian Mukowitseh z 7 klasy 
gimnazyum Frsnsiazka Józtfa we Lwowie, 9 Hi
polit Fedorowicz z 8 klasy gimnazyum d.ugiego 
we Lwowie, 10. Wojciech Huza z 5 klasy gim
nazyum w Nowym Sączu, 11. Mieczysław Marce
li Massatseh z 5 klasy gimnazyum w Rzeszowie, 
12. Karol Kurkow3ki z 8 klasy gimnazyum w Tar
nowie, 13. Mikołaj Łyłyk z 5 klasy gimnazyum 
w Złoczowie, 14. Władysław Błachowski s  7 kla
sy szkoły realnej w Jarosławiu, 15. Tadeusz Jo
zef Skrzys*owski z 6 klasy szkoły realnej w Ja
rosławiu,’ 16. Ferdynand Bazyli Gerzabek z 7 kla
sy szkoły realnej w Krakowie, 17. Karol Biły 
z 7 klasy szkoły realnej w Stryju.

XIII. Z fundicyi ś. p. Anny O s t r ó g  s k  i ej o- 
trzymał stypendyum o rocznych 105 złr. Stani
sław Rudolf Rudolf z 4 klasy gimnazyum w Bn- 
ezaczu.

XTV- Wresjcie z fundacji ś. p. Adama Mo r a 
w s k i e g o  przeznaczonej dla uczniów szkół ludo
wych otrzymał stypendyum rocznych 65 złr. An
drzej Jarosiewiez z 4 klasy szkoły ludowej w Le
żajsku.

U W
S p r a w j  l ą i o w e .  

R O Z P R A W A  G Ł Ó W N A
przed sądem przysięgłych 

przeciw

liMM Warytten 1 34 fS)M om
o zbrodnię zaburzenia spokojnóśei publicznej.

(Dalszy ciąg).
W dalszym ciągu rozprawy przystąpiono do 

odczytania broszury „Nieprzejednane kierunki,* 
przewodnie* ąey ogłosił uchwałę trybunału co do 
wniosku obrońcy Dr M a c h a l s k i e g o ,  aby 'od
czytano artykuły z kilku numerów dziennika Czas 
w celu stwierdzenia, że artykuły te są dosłowną 
odbitką inkryminowanej broszury „Ciekawe opo
wiadanie.* Trybunał, pomimo iż prokurator zga
dzał się na odczytanie, nie przychylił się do wnio
sku p. Machalskiego, przytaczając za powód naj
przód, że redakeya dziennika Czas uznała za sto
sowne podić do publicznej wiadomości różne wy
jątki z broszur, jakiemi posługuje się propaganda 
w Rosyi, w celu wykazania ich szkodliwości, co 
jest dozwolone, a powtóre, że artykuły te nie na
leżą do pism, które uznać można według § 252 
p. k. za ważne dla sprawy.

Przystąpiono więc następnie doodozytania wspo- 
mnionych broszur: „Ciekawe opowiadanie* i „Opo
wiadanie o biedzie.*

Co do pierwszej stwierdza przewodniczący, że 
przewodnie myśli w niej zawarte odnoszą się 
wprawdzie do cesarstwa Rosyjskiego, ale prze
cież' pośrednio odnieść by je można także do Au- 
stryi, a idee w niej zawarte są ustawami austrya- 
akiemi surowo zabronione.

Oskarżony Ludwik W a r y ń s k i  stanowczo sprze
ciwia się powyższemu twierdzeniu jakoby broszury 
tej użyć można jako środka agitacyjnego w Austryi, 
gdyż już sam rozum wskazuje, że w państwie 
konstytueyjnem, w państwie gdzie w sejmie roz
prawiają nad budżetem, gdzie wszelkie podatki 
ulegają kontroli i krytyce, wcale nie zachodzi po
trzeba podobnej agitaeyi.

Co zaś do drugiej broszury t. j. „Opowiadania 
o biedzie* stwierdza przewodniczący, że tendeneye 
w tejże broszurze zawarte dążą do wywrotu spó- 
łeesnego, a więc są według ustaw naszych suro
wo zabronione, czemu ttoli oskarżony W a r y ń 
s k i  znowu się sprzeowia, twierdząc iż broszura 
ta, opartą jest na faktach, a fakt# te są prawdzi
we i wcale tendencyjnie nie przekręcone.

Następnie miano przystąpić do odczytania czę
ści osobnej odbitki artykułu zawartego w pierw
szym numerze Bóuności podtytułem: „z Kraju i 
o kraju* a który znajdował się w paczce nade- 
szłej z Genewy, po którą zgłosił się na pocztę 
oskarżony Sehmiedhausen i został nawet z tego 
powodu powtórnie aresztowany.

Obrońca Dr M a c h a ł  a k i  stanowczo sprzeciwia 
s:ę odczytaniu tego artykułu, a to z powodu, że 
oskarżony Sehmiedhausen ^przesyłki tej wealo do

jednak lekarz zdaje się niepotrzebny, na dyskre- 
cyę jego liczyć nie można, a badanie choroby 
rozpocznie zapewnie pytaniem, co mogło być jej 
powodem, każe sobie opowiadać przejście całego 
dnia, oszukiwać go nie można, prawdy znowu 
opowiedzieć nie podobna; lepiej zostawić ją tak 
jak jest, teraz się trochę uspokoiła, a może spi 
nawet, ja przecie znam się trochę na leczeniu, a 
apteczka moja, którą zawsze mam pod ręką, cu 
dów już dokazywała, wasza wysokość także jej 
już doświadczałaś. Kasieńka wszystkie swoje dde- 
cinne choroby pod moją wyłącznie opieką prze
bywała szczęśliwie, i teraz ja jej wystarczę. Rób 
jak uważasz moja droga! wiem że chcesz jak 
najlepiej dla siebie, dla niej i dla mnie. Teraz 
odchodzę i życzę ci dobrej nocy.

'— Do stóp się ścielę waszej wysokości, odpo
wiedziała Kliczewska, całując ją w kolana.

Księżna Anna po rozmowie z Kliczewską po
szła znowu do syna. Czekał on na nią niecier
pliwie.

— Nim księżna zdołała pierwsze słowo do 
niego przemówić, uoadł jej do nóg i ze łzami 
w oczach mówił do niej: kochana matko zabij 
mię, ale nie rozłączaj mię z Katarzyną Ja bez 
niej żyć nie mogę, od pierwszego ujrzenia jej po
kochałem ją bardzo, jej to zawdzięczam a raczej 
miłości mej do niej, bo ona do dzisiejszego dnia
0 niczem nie wiedziała, że się z upadku mego 
moralnego podnieść zdołałem, że sie mogę stać 
człowiekiem godnym stanowiska jakie mię czeka
1 okoliczności w któryeh mi żyć i pracować 
przyjdzie.

— Uspokój się Stanisławie, wstań, usiądź i ro
zmawiaj ze mną jak mężczyzna, nie wiem do
prawdy, czyby nawet Katarzyna cię chciała, wi- 
dząe cię zapłakanego jak dziecko, twoje zacho
wanie się obecne najlepiej świadczy, że o ożenie
nia ci jeszcze nie myśleć. Pojedziesz do księcia

wuja do Birzy, tam zabawisz jakiś czas, pozna; 
innych ludzi, podobno książę brat mój udaje si 
do Wiednia do cesarza Maksymiliana po zatwie 
dzenie ugody wiedeńskiej, zeszłego roku zawarte 
będziesz mu towarzyszył, Kasia wyjedzie do ri 
dziców i po jakimś czasie zapomnicie o dzisię 
szych afektach.

— Nie matko, nie zapomnę nigdy i z dom 
się nie ruszę, tern dowiodę waszej miłości, że dzi< 
ckiem nie jestem i że moje afekta nie są prz< 
mienne.

— Moje dziecko! tysiące tak mówiło przed t< 
bą i tysiące tak będzie mówiło po tobie, a jedna 
sami potem odwrócili się od swych bogdanek, 
zdarzało się nawet i tak że się serdecznie ni< 
nawidzili.

Nie wiem co inni mówili i co będą mówi 
to tylko wiem, że prędzej umrę, niż ją opuszcz 

Nie umrzesz, a opuścić ją musisz, wymag 
tego po tobie matka i względy państwa.

, — Ze wasza miłość tego wymaga to widzę, chi 
ciaż nie pojmuję: gdyby ś. p. książę mój ojciec ten 
względami się był powodował, my jego dzie 
niemiałybyśmy najlepszej matki, a Mazowsze mi 
drej i cnotliwej rejentki; o względach polityc: 
nycb nie ma co mówić, jeżeli przodkowie mi 
posiadając całe Mazowsze nie umieli wobec król 
polskiego zachować niepodległości, to jakże u  
to potrafimy, kiedy już połowa Mazowieckiej zii 
mi należy do korony, a w drugiej połowie szlacl 
ta więcej na Kraków, niż na Warszawę się 
gląda.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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rąk nie dostał a więc także ł wspomnianej od
bitki za środek agitacyjny używać nie mógł. Do 
tego wniosku przyłączył się także obrońca Dr 
R o s e n b l a t t  odnośnie do Mieczysława M a ń 
k o w s k i e g o  dodając jeszcze, żc ws.omniony nu
mer Równości wyszedł już po przyaresztowaniu 
WBiystkieh Oskarżonych. .

Następnie z powodu wzmianki przewodniczącego 
że ma być odczytana tylko część ogólna tego ar
tykułu t. j. aż do słów „teraz przejdziemy do fak
tów," stawia oskarżony S t r a s  ze wi c  z wniosek, 
aby ewentualnie, gdy trybunał uchwali odczytanie 
tego artykułu odczytano go w całości.

Ponieważ prokurator żądał odczytania ogólnej 
części tejże odbitki, więc trybunał udał się na na
radę i postanowił me przychylić się do wniosku 
obrońcy i artykuł ten odczytać, ale tylko częścio
wo t. j. do wspomnionych wyżej słów.

Nakoniec stwierdzono jeszcze wskutek< posta
wionego dawniej wniosku, iż jest rzeczywiście u- 
chwała izby radnej, mocą której sprawa oskarżo
nego Inlaendera ze sprawą Ludwika Waryńskiego 
połączoną została.

Obrońca Dr. Rosenblatt prosi tylko o zanotowa
nie do protokółu, źe uchwała ta oskarżone
mu Inlaenderowi zakomunikowaną nie została.

Wreszcie odczytano świadectwa moralności 
majątku, tudzież kontestaeye karne dla wszystkich 
oskarżonych, z których pierwBze brzmią rzeczy
wiście dla wszystkich bardzo pochlebnie; co do 
majątku przecząco, a ostatnie wykazują „ii obwi
nieni nie byli dotychczas karani. Poozem przewo
dniczący wzywa obydwie strony do przedłożenia 
dalszych wniosków, gdyby takowe postawić chcia
ły, gdyż niebawem postępowanie dowodowe zam
knięte zostanie.

Pp. obrońcy zrzekają się głosu, a p. prokura
tor oświadcza tylko, iż cofa oskarżenie co do W a
lerego C h a b e r s k i e g o  i Józefa O s t a f i n a  w 
zupełności, odnośnie zaś do Szczepana M i k o ł a j 
s k i e g o  i Zygmunta H a ł a c i ń s k i e g o  częścio
wo, t. j. co do pierwszego o zbrodnie zaburzenia 
religii, co do drugiego zaś o występek fałszywego 
meldunku, resztę oskarżenia pozostawia w swej 
mocy.

Obecnie ogłasza przewodniczący, iż postępo
wanie dowodowe zostało zamknięte, i przystępuje 
do odczytania pytań, których jest 56, podawać 
ich jednak obecnie nie będziemy, ponieważ i tak 
przy odpowiedzi pp. przysięgłych podać je  musimy.

(Dalszy ciąg nastąpi).

K r a k ó w  d. 8 kwietnia.

Dziś wnosili prokurator i obrońcy poprawki do 
pytań; ponieważ jednak poprawek tych i wnio
sków zebrała się znaczna liczba, przeto sąd od
roczył decyzyę swoją do jutra. Jutro także nastą
pi wywód p. prokuratora.

ta p ta s t f /o  i p m m ju l
Bank włościański.

Dziś właśnie dnia 8 b. m. odbywa się Ogólne 
Zgromadzenie Banku włościańskiego. Zebrani we 
Lwowie członkowie tego zgromadzenia odbyli 
w dniu poprzednim poufną naradę. Środek ten 
zdaje nam się bardzo właściwym. Po uwagach 
ogłoszonych przez pp. Retingera i Burcharda 
w pismach publicznych, sumienne zbadanie rze
czywistego stanu rzeczy zdaje nam się być bar
dzo pożądanem, a w interesie tak banku samego, 
jak i licznych jego klientów, nie wszystko na 
posiedzeniu publieznem może być poruszonem. 
Zebranie się poprzednie członków ogólnego Zgro
madzenia wzbudza w nas więc zaufanie, źe na 
niem obmyślą sposoby zaradzenia złemu bez roz
głośnego występowania, które, narażając bank, 
narazićby zarazem mogło dłużników jego hipo
tecznych i sprowadzić ogólną klęskę.

W i e d e ń  6go kwietnia. (Neue freie Presse) 
Złe usposobienie na targu zbożowym, szczególnie 
względem pszenicy wzmaga się. Za 100 kilo 
pszenicy z odstawą na wiosnę płacono 12 50 do 
12'55, za odstawy późniejsze niższe jeszcze no
tują ceny; za 100 kilo owsa 7*70 do 8. Usposo
bienie to wywołały doniesienia z Pesztu o sprze
dażach pszenicy po bardzo niskich cenach, które 
jednak, jak donoszą korespondencye prywatne 
miały być tylko sprzedażami exekueyjnemi. Po 
nadejściu tych wyjaśnień kupiono znów w W ie
dniu jednę party ę gotowej pszenicy słoweńskiej 
za 13 złr. Za 100 kilo jęczmienia płacono 8-50.

W ie d e ń  7 kwietnia.
Ą  ©SMłWfife.. isa asssagia targowiska z po

woda obfitszej podaży cena spadła; zawierano dzid

transakeye z początku po 37, nakoniec po 36*75 złr. 
?esat ,  6go kwiet.: 35*— 86*— sir. — Wroc ł aw,  
6go kwietnia: w miejscu 61*50 mrk. płacono — na 
kwiecień 61*50—■ mrk. płacono — S s a z a e i a ,  6?> 
kwietnia: w miejsca 61 20 mrk., na wiosnę 61*10 ®rV 
as czerwiec-lipiec 62*—*— B e r l i n ,  6go kwietni 
w miejscu 61*50 mrk., na kwiadeń-ma; 61*— mrk 
aa aierp.-wrześ. 62 70 mrk., na wrzeaień-pażdz. 58 40 
ark. — P a r y  Is, 6go kwietnia: na ten miesiąc 78 75 
5mk., m  maj 72 25 fmk., na maj sierpień 71*— frak 
aa wrześ.-grudzień 65*— frak.

Wiedeń,  7 kwietn.: za 100 kilo s dwora? 
isełem 16 25—16*50 złr.— T r y o s t .  6 kwiet.: ss 100 
kilo hm cła 10 50 dr.— Brema,  6 kwietnia* m  50 
siło 7*45 mrk. — Hamburg ,  6go kwietnia: w miej 
son 7*80 ssrk„ na kaieo. 7*30 mrk., na sierpień-grndz 
8*35 mrk,— An t we r p i a ,  6go kwietnia: za 100 kilo 
19 25—fek.— Howy Jork ,  6go kwietnia; za galenę 
7% ct, psp„, w F i l a de l f i i  7%  ct. pap.

Wykaz dochodów 
Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika.

1880

ErakówLwćw Lwów-Brody
Podwołoczys. Razem

złr. 0. złr. c. złr. 0

Od 2 Igo do 31{*o 
marca 1880 r. 209,435 15 52,999 4* 262,434 63

Od Igo stycznia
do 2 0 go marca 1,535,610 07 344,660 33 1,880,27040

Razem | 1,745 045|22 397.659 81 2,142 7O5[03
1810

Od 21go do 31go 
marca 1879 r.

Od Igo stycznia 
do 2 0 go marca

złr. 0 . złr. c. złr. c.

215,099

1,447,424

51

23

39,956

329,102

47

10

255,055

1,776.526

98

33

Razem ||j 1,669,523 74 369,058 57 2,031,582|31

T e leg rw ^ n z y  z b e i o w e  Gazety Lwowskiej 
d, 6 go kwiet — Wi e d e ń :  pszenica 12 75 do

i 8 50 s i r .; Syto od 10 30 do 10 70 z ł r .; okowita 
ar. 10 .000 iltór procent od 87 25 do 87*50 złr. 
Bssda-Pasa t :  pszenica 75 kiłgra. (na wiosnę) sd 
12 30 do 12 50 alr.; rzepak (sierp.—wrześ.) od 13*25 
do ■—  «lr,— B e r l i n :  psseniaa iftdite (kwiecień 
maj.) 216— 5 żyto—*— ; spirytus loco 61*50, olej
rzepakowy 52*20   S s c s ó c i n :  pszenica —*—

złr.; rzepik (jesień) —*— złr, — P a r y ż :  
mąH 159 kiiogr. 65*25 sir.; Olej rzepakowy 76*— 
*fe„; Spirytus —0— złr. — W r o c ł a w :  Pssónica 

— nip. 5 fcyto —*—. sir.; owies —*— złr.; spi
rytus — złr.; kuknrndza —*— złr. — Kol o  
ni»:  Pszenica —*— sir.

Przyjechali do Krakowa od 7 do 8 kwietnia.
HOTEL VICTORIA. S. Łubieński ze Lwowa; A. 

Skrzyński z Kobylanki; K. Russyan, A. Henkel s San
domierza; S. Zakrzewska z Poznania; Ign. Szyrma 
z Litwy; Dr J. Bielski, A. B&bócka ze Lwowa; Fr. 
Palugyay z Pesztu.

N A D E S Ł A N E . (1048).

W Jarosławiu osiadł stale weterynarz praktyczny 
rządowy.

L . B e r g m a n n
Donosząc o tem Szan. Publiczności ofiaruje swe u- 
sługi w zawodzie weterynarskim, prosząc o łaskawe 

względy.

PRZEGLĄD 'POLITYCZNY.
B ep m m  U dayrafim w,

B e r l i n  7 kwietnia. Bióro Wolffa donosi, źe 
zupełnie bezzasadną jest wiadomość podana przez 
tutejsze dzienniki, iż kanclerz już przed trzema 
dniami podał się o uwolnienie, i że Cesarz dał 
odmowną odpowiedź, co spowodowało kanclerza 
do ponowienia prośby o dymisyę ze względu na 
stan zdrowia swego; albowiem ks. Bismark podał 
się dopiero wczoraj do dymisyi, motywując ją  
tak jak  Nordd. allg. Ztg przytoczyła; orzeczenie 
Cesarza jeszcze nie jest wiadome.

P a r y ż  6 kwietnia. Wssystkie dzienniki kon- 
| serwatywne potępiają pismo ks. Napoleona, 
i W  Pays mówi C a s s a g n a e :  List ten jest błę- 
■ dem niepoprawnym. Jeżeli takie ma być cesar
stwo, które nam obiecują, odpychamy je  z odra
zą. La France mówi: Ks. Napoleon traci wszel
ką nadzieję, aby bonapartyśei i klerykalni sku

pili się około niego a nic ma nadziei, aby przy
ciągnął do siebie republikanów. Książę Walii 
przybył do Paryża.

i* a r y ż  6 kwietnia. Le Soir potwierdza, źe hr. 
D u c h  a t e l  przeaua zony jeet na posła do Wie
dnia, a jak słychać, zajmie jego miejsce w Brn- 
kselli dotychczasowy poseł w Hadze, a hr. Mo n 
t e b e l l o ,  pierwszy sekretarz poselstwa w Lon
dynie, ma iść na posła do Hagi.

P a r y ż  7 kwietnia. Oaulois mówi, że list ks 
N a p o l e o n a  już od dawna był postanowiony 
D. 30 lipca r. z. rzekł książę do reprezentantów 
prowineyonalnej prasy bonapartystowskiej: „Za 
patrywania moje religijne dają się w kilku sło 
wach streścić: nie jestem ateistą, ale konkorda- 
ostą;  pragnę, aby wszystkie wyznania były sza 
nowane. Tradyeye napoleońskie są wyrazem praw
dziwie demokratycznych i liberalnych idei. W  pi
smach moich znajdą się tradyeye familijne. Lubię 
republikę, ale nie naczelników jej, którzy są albo 
łotrami, albo zużytymi głupcami. Nienawidzę wy
łączności i pojmuję wolność religii w najszerszem 
znaczeniu z wyłączeniem wszelkiej polityki. P ra
gnę powrotu do zapowiedzianego od 50 lat kon
kordatu. Moje obiady wielkopiątkowe robiły wiele 
hałasu; moja żona nieoheiała gotować mięsa w pią
tek, dla tego obiadowałem z przyjaciółmi, nie zwa
żając, czy to wielki piątek albo nie“. Później 
rzekł, że dekret przeciw Jezuitom jest rzeczą mi
nistra spraw wewnętrznych.

L o n d y n  7 kwietnia.Lord H a r t i n g t o n  miał 
wczoraj wieczór mowę, w której rzek ł: „Zarzu
cają nam,  że usiłowaniom lorda Beaconsfielda 
przypisać należy przyjście traktatu berlińskiego 
do skutku. Wszelako traktat ten nie został wy
konanym a wszys kie jego postanowienia zależne 
od Turcy i, nie są wykonane, i jeśli liberałom za
rzucają, że pozwoliliby Rosyi naruszać travtat 
berliński, zapytać trzeba, co uczynił Beaeonsfield, 
aby zmusić Tureyę do spełnienia swoich zobowią
zań. Kwestya granicy greckiej niezałatwiona, rządy 
w Armenii nie lepsze jak były, inne prowineye 
tureckie nie otrzymały reform. Są to legata te 
raźniejszego rządu. W  każdym razie minister 
spraw zagranicznych nie może powiedzieć przy
szłemu rządowi, że zostawia Europę w zupełnym 
pokoju i źe stosunki nasze z całą Europą są za- 
dawalniająee".

L o n d y n  7 kwietnia. Dotychczas wybrano 
283 liberalnych deputowanych, 163 konserwaty 
stów i 35 zwolenników H o m e - r u l e .  Liberalni 
zyskali 67 krzeseł; P a r n e l l  i D a ł y  wybrani 
zostali w mieście Cork w Irlandyi. H o m e - r u l e  
zyskali jedno krzesło.

L o n d y n  7 kwietnia. Standard dowiaduje się 
w telegramie z B o m b a j u  z d. 6 b. m., że do
niesienie Daily News o śmierci Mahometa J a n a  
nie potwierdza się. Przebywa on w Majdanie i 
oświadczył, że walczyć będzie do ostatniego, jeśli 
warunki stawiano przez Anglię będą takie, iż 
przyjąć ich nie będzie można. Bióro Reutera do
nosi z Nowego Jorku, że jenerał GurmanBlan-  
c o wybrany został ponownie prezydentem V e - 
n e z u e 1 i.

M a d r y t  7 kwietnia. Demokraci ogłosili ma
nifest, w którym żądają wolności wyznań, wolno
ści druku, wolności stowarzyszeń i zgromadzeń, 
wolności nauczania, głosowania powszechnego, 
decentralizacyl, obowiązkowej służby wojskowej, 
oszczędności w administraeyi, kontroli finansów, 
równouprawnienia Kuby z metropolią, nietykalno
ści sędziów. Akt ten podpisało 279 senatorów i 
deputowanych, tudzież 21 dziennikarzy.

Izbi deputowanych obradowała wczoraj dalćj 
nad budżetem. D/skusya ogólna jak słychać trwać 
ma do wtorku przyszłego tygodnia, jeżeli posie
dzenia Isby ccdzień odbywać się będą. Prezes 
Izby pragnie podobno, aby o ile możności wszy
scy zapisani głos zabrali, a większość nie sprze
ciwia się temu życzeniu. Do dyskusyi szczegóło
wej zapisanych jest dotychczas 107 mówców. 
Wśród takich okoliczności dyskusya budżetowa 
w Izbie deputowanych może się w kwietniu nie 
skończyć.

U p. Sehmerlinga odbyła się onegdaj wieczór, kil
kugodzinna konferencja przywódzców stronnictwa 
wiernokonstueyjnego Izby deputowanych z człon
kami wiernokonstytucyjnemi komitetu wykonaw
czego Izby wyższćj. Celem tego zebrania była 
narada nad zachowaniem się stronnictwa podczas 
dyskusyi budźetowćj. Wzięli w niój udział dep. 
Kopp, Sturm, Klier, hr. Kinsky i Wolfrum, a 
z Izby wyżssój oprócz Sehmerlinga książę Sehon- 
burg, Hasner i hr. Wrbna. Nie zamierzono po
wziąć, ani też nie powzięto żadnćj uchwały, I 
wszelako okazała się zupełna zgodność aapatry-1 
wań między wiernokonstytueyjnymi parami a de- ? 
putowanymi, we wszystkich poruszonych kwe- 
styach.

Onegdaj wieczór nastąpiła w ministerstwie skar

bu ctwareie ofert na emisję 20 Milionów renty 
złotój. Przyjętą została oferta banku anglo-au- 
atry&ekiego po kursie 89*27. Oprócz tego banku 
*?niosły oferty: Zakład kredytowy S. M. Roth- 
dshilda i spółki po 89*02, Unionbank i bank nie
miecki effektowy i wekslarski po 88*63, powsze
chny bank depozytowy w Wiednia i Soeietó de 
i’Union Gćnórale w Paryżu po 86 80, wreszcie 
grupa zakładu kredytowego ziemskiego po 89 21.

Nadmieniliśmy wczoraj o kryzys kanelerskićj 
i o podaniu się znów ks. Bismarka da dymisyi. 
National Ztg doniosła, źe Cesarz dymisyi nie przy
jął, powtórzywszy dawnićj już przy tćj samćj spo 
sobsości powiedziane słowo „nigdy!* Podanie się 
do dymisyi motywował kanclerz sachwianem zdro
wiem swojem; pobudką zaś do dymisyi jest, jak pi
sze Nordd. allg. Ztg, uchwała małój wagi na Ra
dzie związkowój zapadła d. 3 b. m., do którćj 
nikt nie przywięzywał takiego znaczenia, aby aż 
dymisyę kanclerza spowodować miała. Co więaój, 
uchwała d. 3 b. m. nie była ostatnią, gdyż jeszcze 
nazajutrz podpisał kanclerz wniosek na Radę prze
znaczony a dopiero d. 5 b.m. zaniósł podanie o dymi
syę. Doniesienie też naBze wczorajsze inne przyczyny 
dymisyi naznaczało: przypomnieliśmy starcia z Ce
sarzem, tak zwane „frykeye," których źródłem 
jest stosunek cesarza Wilhelma do dworu rosyj
skiego. Dzisiejsza N . fr . Presse powiada również, 
Ż3 od tygodnia wieje na dworze w Berlinie wiatr 
rosyjski, że stara miłość na nowo się ożywiła i 
źe wielkie re strony rosyjskićj czynione są zabie
gi, aby przywrócić przyjaźń, którą Bismark przę- 
ciął. Głosowanie w Radzie związkowój zdaje się 
być tylko pozorem do dymisyi.

Faktyczny stan rzeczy opisuje Nordd. allg. Ztg 
w ten sposób : Na posiedzeniu Rady związkowój d. 
3 b. m. przyszło pod obrady s tytułu stępia pyta
nie: czy kwity od przekazów pocztowych i przesyła
nych pocztą zaliczek mają być stęplowane. W  gło
sowaniu przeważyło 30 głosów reprezentujących 
77a milionów mieszkańców, a mniejszość liczy
ła tylko 28 głosów, lubo reprezentuje przeszło 
83 milionów mieszkańców. Dwóch członków Ra
dy posiadało zastępczo 16 głosów mniejszych kra
jów. Prusy, Bawarya i Saksonia zostały prze
głosowane i znalazły się w mniejszości wobec gło
sów małych księstw, pierwsze bowiem posiadają 
tylko 27 głosów a Wirtemberg, Baden i reszta 
księstw, oraz wolne miasta posiadają 31 głosów.

Nadmienić tu musimy, źe nie była to kwestya 
zasadnicza, skoro Badan, słuchający zawsze roz
kazów z Berlina, stał tym razem w opozycyi 
z Prusami. Dalćj pisze Nordd. allg. Ztg, że w sku- 
ku tych zajść kanclerz zaniósł urzędownie 
do Cesarza podanie się do dymisyi, stawiając za 
powód, żc nie maże (wobee parlamentu) repre
zentować uahwały większości, przeciwnćj Prusom, 
Bawaryi i Saksonii, ani też korzystać z dobrodziej
stwa art. 9go konstytucji Rzeszy niomieokićj przy
znanego mniejszości. (Artykuł ten stanowi, Ź8 każ
dy członek Rady związkowój ma prawo przed
stawić zapatrywanie się swego rządu, choćby go 
Rada związkowa nie przyjęła). Rzeczywiście, kan
clerz jako naczelnik rządu es łój Rzeszy, nie ma
że równocześnie bronić w parlamencie uchwały 
Rady związkowój, będąc jćj osobiście przeci
wnym i bronić swojego wotum mniejszości. Wo
bec więc Rady związkowej musiał kanclerz po
stawić kwestyę gabinetową.

Wreszcie, tak kończy Nordd allg. Ztg: „Mo
żemy przypuścić na pewne, iż Cesarz przedewssy- 
stkiem odmówi przyjęcia dymisyi kanclerza. Wsze
lako musi ztąd jakieś wypaść następstwo. Może 
ks. Bismark poprzestanie na tem, jeśli drobne 
państwa, które majoryzowały Prusy, Bawaryę i 
Saksonię, zmienią swych reprezentantów i dadzą 
Prusom uspakajające zapewnienie, że nie powtó
rzą się podobne zajścia, mogące stać się groźne- 
rai dla drobnych państw, a może też kanclerz 
domagać się będzie zmiany konstytucji. Wtedy 
oczywiście mogłoby się zdarzyć, że kryzys obe
cna pociągnęłaby za sobą inną ważniejszą."

Gdyby nawet istotnie zajście w Radzie związ
kowej było powodem żądania dymisyi przez Bis
marka, możnaby ten krok jego wytłumaczyć tem, 
że w danym razie zmowa mniejszych kraików 
niemieckich w ważnych nawet sprawach przewa
żyłaby, gdyż na 58 głosów w Radzie, Prusy 
z zaborami swemi ostatniemi posiadają tylko 17 
głosów. Bismark zatem dąży teraz do zmiany 
konstytucji Rzeszy niemieckiej. Okoliezność ta 
jednak nie wyklucza przypuszczenia, iż względy 
polityki zagranicznej wpłynęły na podanie się 
ks. Bismarka do dymisyi.

Cesarz Niemiecki nadał księciu Rumuńskiemu 
order orła czarnego. Jest to zapewne następstwem 
pobytu ministra Bratiauo w Berlinie i układów 
jakie tam nastąpiły.

Były minister włoski Minghetti w piśmie o- 
bsiernem do jednego z dzienników włoskich bro
ni konserwatystów przeciw zarzutowi, iż niemają 
programu. Mówi on głównie o podatku od miewa

BMW

Kort pieniędzy i papierów publ.
K tb I u iw  8  kwietnia.

Kable papierowe rosyjskie za 1 0 0  rs.........................
Kabel srebrny o b rą c z k o w y .......................................
Marki niemieckie za 1 0 0  marek . . . * . . .
Dakat w a ż n y .................................................................
20 frankówka . . . .  - ........................................
Imperyal w a ż n y ............................................................
Srebro anstryackie za 1 0 0  złr......................................
Kupony srebrne płatno . . . .  ....................

Listy zastawne i obligi.
J t  pożyczka krajowa galicyjska . . ) B Ą p a-
CbUgaeye indemnizacyjne galicyjskie, j *g S \ « «

listy zast. Tow. kredyt, ziemśk. • \ g-b l-jj®
“S listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . i ^ g  I g a
6*4 listy zastawne Banku hipot. . . i I g g

listy dłużne galic. zakł. włość. _. I & g I “■»
5 7, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot \  g a 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a.. / g |
t y  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot I > 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. I-g^* 
listy zast. g. z. kr. c. w Krakowie, zwrot 13 o 

za 18 lat, banknot, za 10 0  złr. w. a. § J
*5ś listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot j \ 9

za 2 0  lat, banknot, za 10 0  złr. w. a. o » 
listy zastawne Król. Pol. ser. I (za 100 rubli) 
listy zastawne Król. Pol. ser. II (za 100 rubli) 

5* listy zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli)
W  listy likwidaoyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)

Akcye kolejowe i  bankowe.
ókeye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210
Akcye kolei Lwowsko-Czemiowieckiej „ 200
Akcye Banku hipotecz. we Lwowie „ 200
Akcye Banku gal. dla Hand, i Prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
b°sy miasta K r a k o w a .......................................   .
**'08y miasta Stanisławowa........................................

płacą żądają

124 50 
1  60 

58 -  
5 52 
9 43 
9 68 

1 0 0  — 
99 50

126 — 
1 72 

59 -  
5 62 
9 53 
9 78 

1 0 0  —

98 — 
97 50 
89 50 
97 -

101 50
1 0 2  —

1 0 0  — 
99 — 
91 — 
98 25

103 —
104 —

94 - 96 —

97 - 99 —

97 25 99 25

99 —
97 - § *
97 —.3
98 - 2  
85 - g

101 50 . 
99 - g *  
99 — 
99 502 
8 6  50 g

264 — 
163 — 
290 —

266 — 
165 — 
298 —

20 50 
24 50

21 75 
27 25

4*
4'/

W i e d e ń  7 kwietnia.
Obligi długu państwa.

47,yi Renta p a p ie r o w a .........................
4 7 ,^  Renta s r e b r n a ..............................

Renta złota 
37,s< Losy z roku 1854 po 250 złr.. . 
* * „ „ 1860 „ 500 „ .

„ 1860 „ 1 0 0  „ . 
I  „ 1864 „ 100 „ .
:  .  1864 „ 50 „ .

Losy C om o-R enten ....................
Obligi indemnizacyjne.

C z e s k i e ................................10* podat.
Bukowińskie..................................   „
G a lic y js k ie ..................................   „
Morawskie . . . . . . .  „
Niższo-Austryackie . . . „ „
Wyższo-Austryaekie . . . „ „
Szlązkie . . . . . . . .  „
Styryjskie . . . . .
Siedmiogrodzkie . .
Wegierskie . . . . . . .  „
Węgier, z klauz. 1867 . . „ „
5-/ Obligi poż. kolei węgierskiej . . .
6 *  Renta węgierska z ł o t a ....................
4 7 ,^  „ „ „ (z* Ostbahn.)

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 
Boden-Credit węgierskie . .

„ austryackie . .
Credit-Anstalt dla Han. i Prze.

„ „ węgierskie . .
Depositen-Bank _....................
Escompt-Gesell. niż.-austr.
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.) 
Unionbank . . . . . . .
Verkehrsbank ogólny . . .
Wied. Bankverem . . . .

Akcye kolei.
A lb re c h ta ....................  200 złr. bez yi
AJfóld-Elume . . . .  200 „

1 20  złr.
!40 „ 
80 „ 

160 „
222 • 200 „
500 „
200 „
600 „
100 „
140 „
100 „

płacą żądają

73 15 73 30
73 55 73 70
89 45 89 60

124 — 124 50
130 25 130 75
133 25 133 74
174 75 175 25
173 _ 174 50

— — 29 —

103 _
96 25 97
98 25 98 75

102 75 103 75
104 50 105 —

102 50 — —

99 — — —

102 — — —

91 40 91 80
91 25 91 75
90 50 91 —

126 25 126 75
104 25 104 40
81 90 82 2 0

152 2 0 152 40
150 — 151 —

215 75 216 25
284 70 284 90
271 25 273 50
216 — 216 50
[800 — 810 —

843 _ 845
112 — 112 50
133 50 134 50
145 25 145 50

64 65
|l56 50 157 —

Donau-Dampfsch.-Ges.
E lżbiety.........................
Linz-Budweis . . . . 
Salzburg-Tyrol. . . 
Ferdynanda Nordbahn . 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg. 
Lwowsko-Cern.-Jassy . 
Nordwest austr. . . • 

» Lit. B.
R u d o lfa .........................
Siedmiogrodzka I . .
Staats-Eisenb.Gesell. . 
Sfidbbahn (Lombardy) . 
Theissbahn (Cisańska) . 
Węg. gal. Łnpkowska . 

„ Nord-Ost . . ,
„ Westb. Stahlw. .

525 złr. 
210 „ 
200 „ 
200 „ 

1050 „ 
200 „ 
210 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „

5*

Listy zastawne.
6 *  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5-i Boden Kredit allgem. złotem płatne 
5*  „ „ papier. 33 lat
6 ^  Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
7 Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6s4 Towarzystwa kred. „ 36 lat
57,*/ * ,  v  .^ łote. 36  lat
4i i  Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. .

Galicyi. Towarz. kredyt, ziemsk. .
5yi „ nowe 37  lat
6 et - Banku Hipot. lwów. . . .
6yi „ Banku Włość. lwow. . . .
byt Bank. austr. węg. (Nationalb.) w. a. 
5yt Szlązko-a str. Boden-Kredit-Anstalt 
5 y«ć Wec. ogól. Boden-Kredit . 34 lat 
5 7 ^  \  Boden-Kredit-Institut . . .

Priorytety kolei.
A lb r e c h ta ....................800 złr. 5^
AlfSld-Fiume . . • • 2(W „

Em. 1874 , t 200 „
Donau - Dampfsch. 100 i 200 złr. 6 yt
- ......... . I . . . .  lOOjJzłr. 47J t

Em. 1862'r . .. 300 „

płacą żądają
609 — 611 —

189 75 190 25
173 50 174 —

161 — 161 50
2435 2445

168 50 169 —

265 50 266 —

127 75 128 25
102 75 163 25
160 — 166 50
171 50 172 —

158 75 159 —

139 — 139 50
279 — 279 50

81 25 6 1 50
246 25 246 50
137 25 137 75
146 25 146 75
147 50 148 —

93
120 ___ 1 20 50
101 75 102 25
98 75 99 25

102 25 — —

99 — — —

95 50 — —

90 25 — —

97 25 97 75
97 25 97 75

102 20 102 50
1102 75 103 75
,103 90 104 05
100 75 — —

95 40 95 60
1102 25 102 50

87 25 87 75
! 89 50 90 —

87 -- 87 25
1104 50 — _

99 ___ .— _ _

99 — 99 25

Elżbiety Linz-Budweis. 200 złr.
„ Em. 1870 . . 200 „
„ Em. 1872 . . 200 „

Salzb.Tyr. 1873 200 „
Eperies-Tam. węg. część 300 „
Ferdyn.-Nordb. mon. k. złr. 4 7,5^

„ „ wal. a. „
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5
„ poż. 14 milion, 1872 „
„ poż. 1876 r. . . 100 „

Franc. Józefa Em. 1867 200 
„ Em. 1873 

Gal.-Kar.-Lud. I Em.
„ n  „ 1867

„ „ r a « i 8 7 i
Koszycko-Oderb. . . .
Lwow.-Czer. I Em. 1865

1867
1868 
1872

” > , 5  "
” " IV ”

Nordwestb. austr.
„ „ Lit. B.

” „ Em. 1874
R u d o l f a .........................

Em. 1869 . . 
” Em. 1872 . .
„ Salzka. gut. zł. 

Siedmiogrodzkiej I  . .
Staatseisenbahn fr. 500 
Siidbałm (Lombardy) .

Jł t n * *Theissb.-Gesell. . . . 
Węg. gal. Łupków. . .

» B  Em. 
„ Nordost . . . 
„ „ złotem
„ Westbabn . . 

.  Em. 1874
Losy.

5?< Donau Reguł. . . . 
Premiowe Wiedeńskie .

„ Węgierskie . 
3j< „ Tureckie . . 
K red y to w e....................

200 „
300 „
300 „
300 „
200 „
300 złr. 47 ,*  
300 złr. 5^ 
300 „
300
200 „
200 „
2 0 0  „
300 „
300 „
300 „
2 0 0  „
2 0 0  „

złr.
500 fr. „
2 0 0  złr.

3* 
5 jł

200
200
300
200
200
200

1 0 0  złr. 
1 0 0  „ 
1 0 0  „ 
400 fr. 
1 0 0  złr.

płacą
100 50 
99 -

102 -

101 -

105 20 
101 75 
107 
110 25
105 50 
99 80 
98 50

106 50 
103 75
103 50
89 25
90 25
93 80 
87 90 
85

101 
9 8  50 

120 -

94 — 
93 30 
93 30

110 25
84 25 

176 75 
127 50 
114 ■
98 |
85 40
83 50
84 80

104 10 
89 50
85 75

żądają
ló ieó
1001-

101 25

112 75 
118 90 
114 80 
16 — 

176 50

ł o fefotmie wybornej. Zniesienie lego podatk® 
uważa za szkodliwe, dopóki skąd inąd nie zspe- 
bieży się niedoborowi budżetu a eo do reformy 
wyborczej, przemawia za nią w tym duchu, aby 
obywatele mający prawo wybierania do reprezen
tacji gminnej, mieli prawo wybierania deputo
wanych.

W  okręgach wyborczych po hrabstwach w An
glii mniej przybywa liberalnym głosów, niż z miast, 
zawsze jednak liberalni będą mieli kilkadziesiąt 
głosów większości. Zaczynają też oni, w miarę, 
jak są pewni, źd z ich łona wyjdzie nowy ga
binet, zastrzegać się przeciw zamiarowi obalenia 
tego co torysi zrobili, owszem głoszą, źe wszy
stkie zdobycze zachowają, lecz że lepiej korzy
stać będą z położenia politycznego, niż poprzedni 
gabinet Nawet Gladstone usprawiedliwia się z za
rzutów robionych Austryi a raczej twierdai, że 
mówił to o dawnej Austryi, któja nie szła jeszcze 
drogami liberalizmu.

Manifest liberalny w Hiszpanii, a raczej rady
kalny, jest zapowiedzią, że partya, która za rzą
dów Króla Amadeusza zagarnęła władzę, rwie się 
znów do niej. Można przeto przewidywać bliskie 
w tym kraju burze.

Jednym z ważnych przedmiotów narad sejmu 
Rumelii wschodniej będzie, jak donoszą do Pol. 
Corr., wybudowanie kolei żelaznej z FJipopolu 
przez Jamboli do portu Burgas. Jest ona dla Bto- 
sunków ekonomicznych Rumelii wschodniej bar
dzo ważną, a nie życzą jej sobie znów Rosjanie 
dlatego, źe wobe, przewagi floty tureckiej nad 
rosyjską, w razie wojny Rosyi z Turoyą, linia ta 
mogłaby się przyczynić do wczesnego opanowa
nia przez Tureyę linii Bałkanów, wzdłuż podnó
ża których się rozciąga. Przy obradach nad pro
jektem wybudowania jej ścierać się zapewne bę
dą z sobą te dwa przeciwne sobie względy.

Panaret, metropolita filopopolski, którego kon
sul angielski Mitehel obwiniał o wzbudzanie 
w Bułgarach nienawiści do Greków, napisał list 
do Layarda, w którym stara się uchylić od siebie 
to podejrzenie.

Ostatnie telegramy
B u d a - P e s z t  8 kwietnia. W  Izbie niższej 

rząd wniósł projekt ustawy względem zaciągnię
cia 4-procentowej pożyczki loteryjnej 40 milionów 
złotych na cele regulacji Cisy i odbudowania Sze- 
gedina.

B e r l i n  8 kwietnia. Nordd. allg. Ztg rozbiera 
niekorzyści, jakieby mogły wyniknąć z tej oko
liczności, gdy drobne państwa związkowe mogą 
przekazywać swoje głosy w Radzie związkowej 
reprezentantom innych państw, którzyby je zastę
powali. Dziennik ten mówi: Sądzimy, że zadaniem 
prezydyum Rady związkowej będzie, niedopuścić 
szkody, jakąby ponieść mógł rozwój naszego ży
cia konstytucyjnego w skutku zmniejszenia się u- 
działu w pracach Rady związkowej a to na dro
dze wniosków reformy regulaminu Rady. Bjłoby 
stósownem przystąpić do rozdzielenia prac tak, 
aby ważniejsze z nich mogły być odkładane, i 
zbierane razem do czasu, który byłby tak krótki, 
iżby ministrom kierującym sprawami państw po
zwolił brać udział w pracach Rady bez uszczerb
ku czynności, za które we własnym kraju są od
powiedzialni.

B e r l i n  8 kwietnia. W  kołach parlamentar
nych uważają za rzecz postanowioną, że Rada 
związkowa niemiecka przez podjęcie na nowo o- 
brad nad wnioskami ustawy stęplowej przystąpi do 
zapatrywań kanclerza.

Z o f ia  8 kwietnia. Następujący jest skład no
wego ministerium: Z a m k ó w ,  prezes i minister 
spraw zagranicznych; K a r a w e l o w ,  minister 
skarbu; 8 1 oj an  o w, sprawiedliwości; T i s zew,  
spraw wewnętrznych; G a z e  1 e r, oświaty.

SLsaraia. — Wiedeń 8 kwietnia, 2 gods. 8G as. 
po poł. Renta papierowa 73*75. — Renta srebrna 
74*10. — Renta słota 90*10. —- Losy s r. 1880 
130 50. —■ Akcye Banka Narodowego 842*—. — 
Akcye kredytowe 287*—. — Londyn 118*65. — 
Srebro —’ — Napoleony 9*46—. — Lombardy 
81 80, — Losy i  rok* 1864 174 75. — Akcja 
kolei Karola Ludwika 266 50. — Akeys kolei 
Lwowako-Ozerniowieekiej 164*50. — Akcye kolei 
węg. półn.-wschodn. 147*50. — Anglo-Bank 153*80. 
Obiigaeye indemn. galic. 98*—. — Losy press, 
węgierskie 114*75 — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
166*50. Akcye kolei półn.-zach. austr. 129*—. — 
8#  Listy zast. hipoteczne 102*10 — Marki 58*37 
Rabie 125*25. — 6#  Listy zasta. galic. Zakłada 
kredyt. Ziem. 98*50.

Usposobienie giełdy: stałe.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I  WYDAWCA 
Antoni Ktobukowakł.

107 50 

100 10

89 50
90 50 
94 2! 
88 20 
85 50

101 40 
98 80

94 30 
93 60 
98 60 

110 75
84 50 

177 50 
128 
114 25

85 70
84 -
85 - 

104 30
90
8 6  26

113 -  
119 20 
115 20 
16 50 

177 -

Clary . . . . . . . . .  42 „
4 Donan-Dampfsch. . . . 105 „
Inspruku.........................................20 „
Keglewicha.................................... 107,„
Krakowskie....................................20 „
Ofher (miasta udy). . . .  40 „
Palffy.............................................. 42 „
R u d o lfa ......................................... 10V,„
Salina . . . . . . . . .  42 „
S a lz b u rg sk ie ............................... 20 „
St. G e n o is ....................................42 ,
S tanisław ow skie..........................20 „
4 7 Tryesteńskie . . . .  105 „

„ . . . .  .50 „
Waldsteina . . . . . . .  21 „
W in d isch g ra tza .......................... 21 „

Waluty.
Dukaty w a ż n e ..............................   .
2 0 -frankówki . . . . * . . .
Imperyały ro s y js k ie .........................
Funty sterl. a n g ie ls k ie ....................
Listy tureckie z ł o t e .........................
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Ruble papierowe za 100 . . . .

L w ń w  7 kwiet.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr. . . 
5yt Listy zast Tow. kred. ziem. .
^’Ą # » » » „ " , * . *
t y  n n n » 37’letme
t y  „ „ Banku hipot. gal. .
t y  „ „ „ włościań. gal.
t y  Obligi indem. gal. l t y  Podat. . 
t y  „ pożyczki krajowej . . .

Warazawa 6 kwiet.
t y  Listy zastawne H seryi . . .

kupon .
t y  Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon .
t y  Listy likwidacyjne . .

kupon .

płacą
43 50 

107 50 
25 —
17 50 
20 75 
43 75 
42 50
18 — 
52 50 
22 50 
46 - -  
25 —

123 50 
62 50 
34 — 
37 50

5 58 
9 47* 
9 74 

11 92 
10 73 
58 50 
125 50

293 — 
97 25 
89 90
97 25 

101 75 
100 75
98 —
99 50

rub.|kop.

44 -  
108 25 
25 50 
18 — 
21 25

43 — 
19 —

23 — 
46 50 
27 —

65 — 
34 50 
38 —

5 60 
9 48 
9 76 

11 97 
10 75 
58 60 
126 -

297 — 
98 25 
90 90
98 25

102 75
103 —
99 — 

101 50

rub.|kop.

99 75 
115 
98 85 
144 
85 75 

138
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Za duszę 4. p.

EDWARDA NITSCHA
zmarłego 25 marca 1880 r.

sig

Wahożeństwo żałobne
w kościele 00 . Kapucynów

w sobotę dnia 10 kwietnia b. r. 
o gods. 10ej 

na które pozostała rodzina zaprasza.

T i P E T ł

m m  ft Hątkn § Kwlefetia i8S0s

francuskie, holenderskie i i
świeżo sprowadzone, w rozmaitych gatunkach 

i w  wielkim wyborze (994-4 20) j
rulon od 3 0  ct. i wyżej,

tak ie  sstalraterye nfitowe, ©emty na 
meble i story do okien — polecają

K u trzeb a  i M a rczyń sk i w Krakowie.

f (954)

Za spokój duszy ś. p.

11
zmarłego d. 18 lutego 1880 r. 

odbędzie się
w sobotę d. 10 kwietnia b. r. 

o godz. lOej rano 
w kościele $. Barbary

nabożeństwo żałobne
na które pozostała wdowa z dziećmi Krew
nych, Przyjaciół i Znajomych zmarłego za

prasza.

żonatego, do administraoyi większego majątku,I
praktycznie i tsoretycmie wykształconego, możsl 

[jah aa jlrp ie l polecić i wskazać redakeya „PO-I 
S1EPU ROLNICZEGO" w Bytomiu (Biuthen o. S )

1 (1051-1-2) 1

Umieszczenie
znajdzie natychmiast młody człowiek, ba-1 
wal er, poświęcający się gospodarstwu, 
Ijabo kontrolor gospodarczy w majątku na 
I Podolu galicyjskiem, z 2 folwarków skła
dającym się, pod ręką dziedzica.

Wiedza prowadzenia zarządu jest po
trzebna, koniecznem zaś czynne uspo
sobienie, dobre zdrowie i zamiłowanie do 
gospodarstwa. (1018-1-3)

Kto w wojsku służył ma pierwszeństwo. 
Reflektujący na tę posadę, zechce swoją 

ofertę pod adresem: „Zarząd dóbr w Jó-| 
zefówce,  poczta Trembowla" nadesłać.

a)

b )

We wtorek d. 20 kwietnia 1880 r. 
odbędzie się o godz. I2ej w południe 

w sali Rady powiatowej
zwyczajne

h a l n e  mmmm
Tnnjdn Iitaknep

w  D ą b ro w ie ,
Stowarzyszenia zarejestrowanego z poręką 

nieograniczoną.
PORZĄDEK DZIENNY:

pod każdym względem zdolny, poszukuje w tym 
fachu odpowiedniej prsad/. U t  ńczyi cn szkołę 
gospodarczą z odznaczeniem, jest 16 lat przy ge- 
spdsrstwie i włada językiem czeskim i niemieckim I 
Objęoie posady zaras lub p?ź«isj. Łaskawe oferty I 
pod adresem: Joh . K rajia , Yerwsiter in Cwrne-j 

| s  howitsz, Post Bechin, Bóhmen. (1039)]

Kareta
 a z pierwszej fabryki berlińskiej,|

g a r n i t u r  m e b l i ,  s t ó ł ,  b ló r l to  i 
d w a  łó ż e c z k a  d z ie c in n e  do sprze-. 
dania przy ulicy Ś. Anny podL. 191.— 
Wiadomość u stróża (1045-1-8)

Tani pobyt wiejski]
kąpiele rzeczne i żętyca,

otwiera się z dniem 1 maja w zdrowej

Dla c. U. Zakładu x d ro Jo w e jjo  w  Krynicy, który od 
stacyi kolei Tamowsko-Leluchowskiej 1 myryametr oddalony jest, potrzeba:

TUa I I o  rto-nATiTArrA z znpełnem urządzeniem wraz z pompą 
IV U l i d  Jlfl I U W do ciągnienia wody i około 30 metrów-
długieh rur prowadzących parę do kadzi z borowiną i rezerwoaru
z wodą;
D W U  d U Ż e  rezerwoary na wodę z grubej blachy żelaznej;

c) Około 100 metrów długości żelaznych rur do wodociągów; 
OkołO 108 metrów dłt,gośd miedzianych rur bocznych 0,035

e) Wanien dla Hpiel z blachy cynkowej Nr. 16 sztuk 27;
j?\ TTTy: „ l r  Attt niskich do rozwożenia wanien z przygotowanemi 
I J tt U /K U  W kąpielami borowinowemi sztuk 60.

Dostawa i montowanie wyż poszczególnionych przedmiotów i części 
składowych, wraz z wszelkiemi potrzebnemi uzupełnieniami, oddaną bę
dzie w całości lub częściowo p. p. fachowym przedsiębiorcom w drodze 
ofert pisemnych przez podpisaną Dyrekcyę.

Warunki co do wypłaty, gwarancyi dostarczonych maszyn, jej części 
składowych i innych przyborów, oraz termin dostarczenia, objęte będą 
szczegółową umową.

Przy równej jakości żadanych przedmiotów, pierwszeństwo otrzyma 
oferta z najkrótszym terminem dostawy t. j. t a . którą przedsiębiorca się 
zobowiąże żądane przedmioty na miejscu najdalej do 25 czerwca 1880 r. 
ustawić i do użytku oddać.   .

Ubiegający się o niniejsze przedsiębiorstwo zechcą się zgłosić bądź 
pisemnie, bądź ustnie do c. k. Dyrekcyi lasów i dóbr skarbowych w Bo
lechowie w celu udzielenia im bliższych dat i planów, na podstawie któ
rych ostateczne projekta urządzenia, obliczenia techniczne i kosztorysy 
wypracować winni, które dotyczącym ofertom dołączyc należy.

Koszta wypracowania projektu urządzenia, obliczeń technicznych, 
niemniej kosztorysu, ponosi ubiegający się, bez wszelkiego wynagrodzenia 
z strony wysokiego skarbu z własnych funduszów. (948-2-3)

C. k. galic. Dyrekcya lasów i dóbr skarbowych.
Bolechów dnia 31 marca 1880 r. C. Siegler.

i* Kantorstręezeń *
I ̂  guwernerów i guwernantek ^

♦ pani W. ZALESKIEJ w Paryżu *
$  B n e  U ,
f  od 1st kilkunasto itszcsyc&ny Tfrafeniew I w 
4  znany s sumiennego wyboru gnwsrnarćw, A 

I f  guwernantek, tudzież bon Francuzek i An- 
I y gislok. Uprasza się o frankowanie listów. O 

^  (964-3-6) £

ktśclaną
p a r o w a n o

| w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
J3Vs do 4% azotu i 21 do 23°/0 kwasu 
I fosforowego, odznaczoną na wystawie 
I Warszawskiej 1874 r. d y p l  o m e m  
uznania, nabyć można albo u pod
pisanych, lub w Aj^encyt dla 

| Rolników S. IHkHckiego 
w Krakowie.

O wczesne zamówienia 
I uprasza się. (543-15-20)
j Fabryka parowa mąki kościanej i spodium

8. S i o n k i  8  M i e l
przy ulicy Mostowej pod Nr. 353/4.

Dom Zleceń i SM Mon
T .  L G W I f f i C K I K J

(dawniej J. Jerzmanowskiego)
w Krakowie, ul. Sławkowska L. 263, 
na zapytania Szan. Ziemian, mamy 
zaszczyt donieść, iż otrzymaliśmy 
iransport pięknego Końskiego Zebu 
Yirgińskiego z roku 1879.

Polecamy Trawę Miodową, pro. 
dukcyi krajowej, w pięknym gatun 
ra, z r. 1879, korzec po 4 złr.

Nasiona Buraków, Traw, Warzy*, 
Kwiatów, z najlepszych źródeł. 

Cennik franco na żądanie. 
(938-3-5) g Lewieeki

STYRYJSKIEJ

I S I I E I E J  O O W U N I I
dostać można

[w aptece „pod Gwiazdą**
Konstantego Wiszniewskiego

Iw Krakowie przy ulicy Floryańskiej.
,825 2 i

lida porządną panna
życzy sobie przyjąć miejsce jako panus 
pokojowa lub bona Niemka. — Łaskaw/ 
oferty pod adresem: R. S. Nr. 20 posti 
restante Ra t ibo r  Pr Schlesiea. (856-3 3]

Trawy miodowej
(ho-ciis lanstus) świeżej, dorodnej w ł a s n e j  |»»o 
d u b e y i ,  diutłó można w dób
I D ir s e i ,  poczta A Z a p a n ó w . po cenie: 1 gu  
tune's 4 złr. 50 ct. zaś 2 gatunek mniej dorodn; 
do cenie 3 sir. 50 ot. za korzec wras * workiem 
i wolną odjyłfcj do kolei. Zarząd n i e m a  a ad. 
n y e h  s fe S a d ó w  w  B o a te rs ? ,  tylko u p. 

M i c h n i k a  k up ra , dla drobnej «przed«zj.

Jest do pedania dom
miasta, dwupiętrowy murowany, ba 
pośrednictwa osób trzecich. Bliższs 
wiadomość przy ulicy F r a n c i s  z 
k a ń s k i e j  pod Nr. 148 u rządc; 
na dole. (930-2-3

. I górskiej okolicy, dwie mile od DębicyX) JSBTSSJSSSS AdTM Sisr 35 z,r-
lenia Dyrekcji absolntoryum z ra-l ^ynskt, poczta Brzos tek .  (1033-1-6) 
chunków i czynności za r. 1879; I 

b) co do rozdziału czystego zysku zr . l  m  BLfl
1879 (sprawozdawca Leonard Wi-I W I E j J R

„  śniewski). r/ .m I maści gniadej, lat 5, miary 163 centime-
3) Zatwierdzenie uchwały Rady Zawia-1 bardzo silnie zbudowany, zda-

dowczej z dmą 28 lutego 1880 r.: o ^  ,  ł o d u , 8pokojny, jest każ-
zakupno Plaoai B7 ^  °^r»wn7(InwnftIdego czasu do sprzedania w Morawicy ffo domu, § 48 statutu (sprawozdawca! ° T • 4ł_ir ;Józef Męciński). poczta Liszki ._____________ (1050-1 3)

4) Wybór trzech członków Rady Zawia-| r  ■ mm r
dowczej w miejsce ustępujących w ro-| P a n e ł B A  % j M S A W  
ku 1880, § 24 statutu) sprawozdawca |  ®
Seweryn Kisielewski). (953-1-3)1 pOCL (jZ& rilcl

Dąbrowa dnia 6 kwietnia 1880 r. j ma n a  gprzedaŻ milion f l a n O  
Rada Zawiadowcza Towarzyst. j g o jg n o w y c łl po cenie 90 c. 

Zaliczkowego w Dąbrowie | za jOOO sztuk. (945-1-6)
Prezez: Mieczysław Rogaliński. I “  — ~~~™
Sekretarz: Leonard Wiśniewski. I H llT tO W Iiy  h S I ld ^ l  IUBSlB 

U w a g a . Zamknięcie rachunków za rok I w Hanowerze, życzy sobie wejść w stosu-J 
1879 sprawdzone przez komisyę wybraną I ne^ ze znacznym dostawcą masła. Zaku-j 
p r z e z  Radę zawiadowczą, wyłożone jest doipn0 tylko za gotówkę. — Oferty znacz.! 
przejrzenia członkom w biurze Towarzyst. I ]jQ ggga przyjmują Haasenstein & Vogler, i 
*— — .................  .... "  | Hannover .  (1081-1-2)|

W y s o k o p i e n n e  s z c z a p y
gruszy i jabłonki, 5—6 letnie, po 50—60 c. I 
sztuka; tudzież o rxec l»y  w ło s k i e  po 
1 złr. są do nabycia u Ks. Jerzego Czarto
ryskiego. Łaskawe zamówienia do Zarządu 
w Wiązownicy  p. Jarosław. (1031-1-3)

OsłaMenle nerwów, osłabienie męzkle. 
Grzechy młodzieńcze 1 wyuzdania.

Brm Wruna 
proszek peruw iański

(wyrabiany z peruwiańskich ziół).
P m n s l s  slaży J f - ś y s l *  fi w y S ą c i s s I s  na to , aby uscnąć wszellde

e i l a M a u l a  « s ę * e f i p * * ie w y ® b  1 P o łn y e N i ,  a tym gpoaobem u « s ę i « * y * » y  o s i a .
weęwarJ®, a n Równwź je»t on nioirównanym * » > o d M o n i

w*z9llfekh «fi•r«afta»*M *es»icfi*el* w a h a j ą  » c r « o w « i r ^  w b * * « U -  
| am M k gpowodowanej ubytkiem goków i krwi, mianowieSe w p o l a e y a e h  n o o n y e k ,  w y n * »  
<!»«;,u ,  l a m s g ^ a t e N e ,  eo następnie wywołuje o s ł a b i e n i e  a sa ęsk l® .

W W i« d » f i i*  n U i e e h n e T a  dyplom, aptek., IL , Kaiser Josefstrasse Nr. 14;
w R m f t e w l a  n J  T.ł>®MC»yAesŁJ®*o apt. „pod Korona* i n W .  aptek.; we
L w o w i e  n 8 .  U n e b e r a  autek.— Cona pudełka i  dokładnym opisem 1 ałr. 80 cent (2711-20)

0
1smCale węgierskie pramesy. .  złr. 3 .

Połówki wggier. proiesów . tir. U  |
Zaliczki na papiery państwowe i losy JSBM

l y l t r a i  &Comp. w W ie d n ia ,

Ciągnienie już 
dnia 15 kwietnia!

Główna wygrana 
100,000 złr. w. a.!

Karntnerstrasse Ir. 14. (981-3 6)

PR1E0V N U  H I E N I M I  
Fabiana Hocbstlmi

w  K r a k o w ie , ulica św . Gertrudy,
zaopatrzona jest w

l i #
z najtrwalszego piaskowca własnych łomów, mai 
muru lub granitu wykończone, w różnych cenac 
począwszy od złr. 30 w. a. Przyjmują się zamii 

wienia i wedle nadesłanych rysunków;
oraz

posadzki różnobarwne marmurów 
i ogniotrwałe mozaikowe, które po uło 
żeniu podobne są do kobierca. (811-6-1

Ceny zniżone.

MIGRENY I NEWRALGIE
G U A R A N A

C s n u r L T  e t  C le ,  Aptekany «  TwytC

m i  uMknfeaift tełszerstwa, iądac należy aby każdy proeitó był opairaony r

M 4. B A ł E R
"J MAGAZYN I FABRYKA WYROBOW TOKARSKICH j

M pray alley Orodzhlej pod Ł. 8 » , w ilnmn W go Boetelo,
poleca Szanownej Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby z 
bursztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, marmuru i me

talów, jakoto: . . .
fajki piankowe, cygarniczki, cybuchy z bursztynami, wiśniowe, baaeńSKie, . 

fyl tureckie, z jaśminu, oraz portmonetki, kule bilardowe, kule do kręgiemi 
IjłlJ z drzewa lignum sanctum, kręgle grabowe, szachy, arcaby, domina, laski.

Skład powozów 
Jan a  P u stó w k l]

c. i .  nprz. fabrykanta powoxdw 
v  Cieszynie

ma różne gatunki powozów karetowychj 
po bardzo tanich cenach w s w e j  filii j

& r ln i« iil l  e t  C om
Dla uniknisnia 

euzki koloru uie___
i podpis GRIMAULT_____________  . .

11^ Dostać można w głównych aptekach w POLSCE i w AUSTRYI

0 |  a .flilfi si.
mis liesnyoh fałszerstw i naśladownldtwa, ż^aóaby(^ ^ l  rłądowyfran- 
nifbiaaifiaga stósownie do praw3i z 26 Listopada 1873, marka fabryszoa 
HAULT et COMP. znajdowały się na jednej etykecie.

Z a  d o b ry  g u s t, rzetelne w ykonan ie  robo ty  i  p rzy stęp n e
ceny  ręczy.

' Tamże można pobierać naukę sztuki tóksrskiej. (745-5-),

(140-11-)

Ważne dla

Dla cierpiących na rnptorę!
_ , ....  1*1.*Moia nowo poprawna, elastyczna opaska rcipturowa, zbadana przez, najsłynniejifyeh lebe 

i uznana jako bardzo dobra, nadaje się do użytku tak  przy “
_ _  _____ ;   :̂ i, -nr lÂ-lrn h*?. amrrt/uriMiV

T l ł r7 f i/i l  CS YYlfA^’TV'k l ma 1UŁUC 8"uum - -  -------- ;  ̂ ^
L l  / jU l I U  U I a j LJLU I po bardzo tanich cenach w  s w e j f i l i i  I  ■ ^  M a i ®  H  A  CU 1

w domu pod L. 60 G ,L  przy plioy• £ 5  I  C l O r P l R C f C D  H t  P I U C A l
G r o d z k i e j  do wynajęcia. Bliższej I r0j,0tę przyjmuje jednoroczne poręczenie.*® —■------------ —— .............
wiadomości udzieli J. Zapla ta l ski . lCeny powozów można przejrzeć w cenni- 

(1037-1-) I ku na składzie.
I Rysunki powozów przesyła fabryka na 
I żądanie darmo. (867-4-6)

i UGirciiru jriiYA/ a/cpa ^ ",  ̂ B .
. . BftUCHB/Ą%*£)£> ẑo m§cz<‘łce.i pracy, jak  też w nocy_ w łóżku, &<zo ^'nn'stei

OH ME FEDEB

Dworek
składający się z 3 pokoi, saloniku, Ważne dla pp. SospodarxyJ
kuchni, strychu i piwnicy, jest od Prosie*

holenderski]
dla koni i bydła.

1 maja 1880 r. na całe lato lub na 
żądanie na cały rok do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość pod Nr. 29 we 
wsi Z w i e r z y ń c u  pod kopcem Ko
ściuszki u właścicielki. (1029-1-3)

Słynną ZllOj m s l ić l  I Nowy ten środek bywa z najlepszym
1 skutkiem zadawany dla koni przeciw zoł- 

w Izom, wszelkim chorobom zapalnym, kol-
s o .  I kom, kaszlom, dla czyszczenia krwi i ce- 

w doborowym towarze, równ S e  hem podniesienia apetytu u tychże.
J e r y ,  m a r c l i e w ,  CZOSlteK, D la  krów jest nieocenionym środkiem 
c e b u l ę ,  c h r z a n ,  s o c z e w i -  przeciw wszelkim chorobom pochodzącym 
CC i g r o c h  wybrany z robaków, I ze zmiany paszy, ze suchej na świeżą lub
burd7 0  delikatne OSTÓrki S to J o -  odwrotnie, zatęchłej lub niezdrowej, jako- bardzo delikatne f i g o r i o  i przedw wszelkim zapaieniom przy wy-
w e  kiszone w o c c i e  Idzielaniu krwi, wskutek czego jest także
i k o r z e n i a c h ,  wszystko tutejsze jYpyfoomym przywrotczym środkiem nabiału,
płody, dostarczam w świeżym dosko-1 Cena paczki 40 cent. 
nałym towarze po najtańszej cenie I Biorącym więcej niż 10 sztuk opuszczam 
tarffowei (1030-1-3) I stosowny rabat, również odprzedającym.

Znojm (Zoaim) w kwietmu 1880 r. J ,^ 1J ,o lń !h ó w l<Wgoe s!
M.I.Freuden8iSimg™h“*fe'*»”- (74W-)

handel płodów. I ^  Chorubsh, aptekarz
C e o sn e fc  kosztują obscnia 10 zł. 100 kilo w misjacu.* w  W illam O W IC ach  p r z y  B ia ł e j .

Codziennie pomnsża się liczba pism uf.nt-jąoych i>e> zyssiśoie 1 doskonały
s k u t e k  w jrab u t cgo priez

aptekarza Jul. Herbabnego w Wiedniu
syropn waptenno-ielazislcgo

Z PODFO SF03AN U WAPNA 
w eleiptcntacte plac wszelkiego rodzaju, graźlicy w pierwszym rozwoju, efcroutcx- 
nej gruźlicy, ehroulssnym nieżycie pfac, sołzaote, anfifel. shoscMr, 
lsladaczce, niedobrewnoćol 1 w rekonwaleseeiicjrl, po wymszozającycn cboro- 
baoh itp. Znajduje się międay niemi wielo podziękowań osób, które s«pelole_ wynędz
niałe zzozpaczyły o wyzdrowieniu t wyleczyły się zupełnie ku zadziwie
nia lekarzy tytko przez użjwanie syropu Herbabnego. Prawie w»zyątk:e te  pwma wyrażają 
życzenie, aby zwróeió uwagę podobris cierpiących na ten istiinie racyonamy środek leczmezy. 
Ż wiciu świadeotw podajemy kilka następnych:

U z n a n i a .
WielmożnT Pan JUL. HERBABNY, aptekarz w Wiedniu.

Poniewsż Pański syrup wapienno - żelazlały mojej rodzime tak znataonaile 
usłuorl wyśw.-adazjł (Jedno z mycli dzled wyl- ezone zostało ze suchot 
trruatownle wskutek zapalenia prawego pluosl przeto upraszam celem w jhcrenia podobnij 
choroby u długiego drie-ka o nadeełacid trzech flaszek tego syropu za zaliczką pocztowy

Briaza p Pozcritta na Bukowinie 6 grudnia 1878. Jerzy PreUn proboszcz ewa’og.
Wielm. P a n  J U L . HERBABNY, sptekarz w Wiedniu.

U pra łam  znów o 4 flaszki syropu wa^tenno-ielaiłsłego za zalicjką pocztową. 
Zsrazero muszę wyp iwfedzkć najszczersze podzięliowanle mojsj zony za ten wy
borny syrup, tetóry Ją z bardzo ciężkiej cboroby do zupełnego zdro
w ia przyprowadził.   . ' i

ILuzan na Bakoiłinie 10 sierpnia 1879. O . Bierno, c. k. starszy nadzorca skarbowy.

B s y  Dokładne objaśnienie dołączone jest do flaszki w broszurze Dr. Sęhweizera. 8 y -  
m p  w M pieiuK ho-xelfix is t y  dobrze smakuje i  łatwo si$ trawi; flaszka kosztuje S. złr. D ft ct.
pocztą ct, więcej za opakowanie, . . .  .  ,  .

Upraszamy wyraźnie zażądać syrup wapienno - źelailsty
|P W  JfuUusza Herbabncjgo. ___
Centralny sbład rozsyłbowy dla prowlnoyłi WIK*. APOTHKHK 

„iVB «  a H w■« 10H’/,lGIi K1T‘» JI. Herbabny, BTeubau, Balserstrasse ®0.
Bhład w Krakowie u pp. K. Stocbmara aptek.; we Lwowie u pp. Zyg, 

Ruckera i P. Mikola^cha; w Brzeżanach u p. B. Dembińskiego; w Czernlowcach u 
p. Golichowikiejfo; w Droliol»ycKvi u p. L. Dobrzynieckiego aptek.; w Jarcalawlii ii p. 
J. Rohma; w Stanisławowie u p. A. Beil! apt.; w Suezawte u p. N. Karaczewskiego; 
w sfcółbwl w o. k. Aptece obwodowej.

kiehkolwuh bólów, a nawet przez_ je j ciągłe noszenie, następ 
bardzo ezęsto wyleczenie cierpienia.

Przy zamówieniu proszę dodać czy prawa, czy lewa stro 
czy podwójna opaska, wielkość ruptury i bioder.

Rozsyłka punktualnie za zaliczką: 
pojedyncza iztuka  5  — S V, złr., podwójne opaski W K ł  złr,

G. Zieger, bandaźysta 
w W iedniu ,  I Graben 99.

CIĄ G N IENIE dnia 1 5 g o  K W IE T N IA !

w ę g le r . lo s y  p rem io w e
całe złr. 3  i stempel. | połówki złr. 1%  i stempel.

GŁÓWNA WYGRANA _________

zlr. 1 0 0 ,0 0 0 !
bei potrącenia podatku.

Przy pierw szem  c iągn ien iu  losów L u b la ń sk ich  wyciągnięto, 
zosta ła  g łów na w yg ra n a  z łr . 3 5 ,0 0 0  i liczne poboczne wygrane i 
wydane p rze z  nas kw ity  tym czasowe. (980-2-4

fer MHli!str&tl@i ies
„ W K K C U J H 4* ,

/ Ch, Oohn.
I B  3ST *

Wr- S*

nur
W i l l i  .

W » S 8 » » I1 ®  H r .  f *

Dra Kiesowa Augsburgska Esencja życia
we 0  
aptece

Tummtft s» nftjskntecsaiejssy środek we febrze, jak równie i w 
żołądkowych i Maskowych, znajd je si§ na składach:

w IKjmttkOWie w aptece W .  Wtestyfca i u M. Jawornickiego kup.
WIE n J. Bei*era, P. Mikoiasza > Z. Ruckcra aptekarzy; w BOCHNI Ł . 
Reissa; w TARNOWU w aptece A. Tenczyna; w RZESZOWIE n J. Schaitlera i 
w TARNOPOLU w aptece F. J&nxrogiewicza; w CZERNIOWCACH w aptece F 
łiohowakiego. (301-6 -1

Odpowiedzialny Rządca Drukarni Jfa f Łakgdńtfa


